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Wychodzi co niedzielę.
C e n a  n u m e n u *

J r i  m k .

jwaźniejsze zagadnienia Polski.
zdecydowana, męska postawa rządu prezydenta 

Witosa

uchroniła Polskę od katastrofy.

Katastrofą howiem byłoby dla naszego państwa, 
gdyby atrajk kolejowy i strajk powszechny byl się ndął. 
Okazało się, 2e nad wywołauiem w Polsce strajków pra­
cowali w pierwszej linji Niemcy, w drugiej bolszewicy. 
W  Niemczech ogłoszono wezwania do składek na straj­
kujących w Polsce, w Rosji bolszewicy przesyłali do 
prowodyrów strajkowych w Polsce telegramy z zachę­
ceniem do strajku i z obietnicą pieniężnej pomocy. W y­
mowne to dowody, że na wywołaniu powszechnego strajkn, 
a następnie anarchji i rewolucji społecznej w Polsce za­
leżało Niemcom i bolszewikom, którzy chcieli w ten 
sposób przekreślić niepodległość państwa polskiego, a ra­
tować Niemców, właśnie w tym czasie układających się 
w Loudynie o odszkodowanie, jakie mają zapłaci, koa­
licji, stojących dalej przed plebiscytem na Górnym Śląsku. 
Nikczemną robotę najemników niemieckich i bolszewic­
kich przegrzeli w pierwszej linji sami robotnicy, przej­
rzało społeczeństwo, które skupiło się koło rządu i naj­
energiczniej poparło jego walkę z anarchją. Ani strajku 
kólfajowego, ani powszechnego nie ndało się najmitom 
prusko-bolszewickim w Polsce wywołać. Uświadomione 
łnasy robotnicze odizuriły myśl strajkową i udowodniły, 
że chcą Polski demokratycznej, ale nie chcą Polski ani 
tow.ccko-żydowskiej, ani pmsko-bolszewickiej. Dzięki 
złamaniu zakusów naszych wrogów państwo nasze skrze­
pło i spotężniało. Zagranica, która już znowu drżała 
o nas, przekonała się, żc wieści, rozpuszczane o Polsce 
przez je j wrogów, są tylko potwarzą, aa naród rzuconą.

Prezydent W itos imieniem rządu podziękował w odezwie 
i rzeszom robotniczym i społeczeństwu za przeprowa­
dzenie solidarne walki z anarchją. Samo społeczeństwo 
zaś odetchnęło, bo poznało swoje siły i swoją tężyznę 
wewnętrzną. Rząd prezydenta Witosa zyskał sobio naj­
gorętsze nzaanie u wszystkich. Zmilitaryzowanie kolei 
zostało w piątek zniesione.

Tydzień zaledwie dzieli nas od dnia

plebiscytu na Górnym Siąsku.

Tak rząd, jak i społeczeństwo polskie zrobiło wszystko, 
co było w ich mocy, aby zapewnić Górnoślązakom swo­
bodę wypowiedzenia swej woli. Nieprzychylne stanowisko 
Anglji sprawiło, że do głosowania dopuszazeni zostali 
razem z tnbylczą ludnością tak zwani emigranci, z któ­
rych co najmniej połowa głosować będzie na podstawie 
fałszywych papierów, bo jeśli o fałszerstwa ehodzi, to 
rząd niemiecki jest w tym kierunkn arcymistrzem Mimo 
to jednak naród polski ma nadzieję, że Górny Śląsk 
wypowie się za Polską, bo olbrzymia większość ludności 
tej dzielnicy jest polską. Chodzi tylko o to, by państwa 
koalicji, a przedewszystkiem Anglja, uszanowały nn- 
prawdę wolę ludności Górnego Śląska, a nie naciągały 
głosowania, nie nadużywały woli ludności do rozmaitych 
względów gospodarczych niemieckich. W cla ludn niechże 
będzie raz uszanowana. Niemcy zbroją się nieustannie 
tak, że zachodzi ciągle obawa, iż będą chcieli, może na­
wet w ostatniej chwili, terrorem i rozbojem atrzymać 
Śląsk przy Niemcach. Braciom Górnoślązakom przesy­
łamy przed tym decydującym momentem w ich dziejach 
bratnie pozdrowienie i słowa otuchy, dając wyraz na- 
dzieji, że niezadługo znikną między nami a nimi kordony
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graniczne, ze razem z nimi rozpoczniemj niezadługo 
wspólne życie w szczęśliwej i  bogatej, & wolnej od mi 
ljardowych długów Polsce.

Niezwykle ważna dla Polski sprawa, mianowicie

układy pokojowe w Rydze
dobiegają nareszcie do końca. Jak przewidywaliśmy, 
przed plebiscytem nie uda się prawdopodobnie ieh za­
kończyć. Jest jednak wszelka nadzieja, ze w parę 
dni po plebiscycie ostateczny pokój w Rydze zostanie 
podpisany.

W  łączności z tym pokojem pozostaje akcja rządn 
*v sprawie

zabezpieczenia trwałości pokoju.
Donieśliśmy już, że rząd polski zawarł sojusz 

i  Francją. Traktat sojuszowy wojskowy został już przez 
rząd polski podpisany, traktat handlowy jnż gotów, 
podpisany będzie niezadłngo. Minister S a p i e h a  bawił 
w ubiegłym tygodniu w Bukareszcie, gdzie aoszedł do 
skutku sojusz polsko-rumuński. Na podstawie tego so­
juszu zagwarantowaną zustała wschodnia grauica Pol­
ski i Rumunji, co dla nas ma o tyle znaczenie, że w ten 
sposób sprawa wschodniej Galicji, siłą rzeczy zostaje 
ostatecznie załatwiona. Traktat pokojowy w Rydze, 
skoro tylko zostanie wpisany do protokółn Ligi naro­
dów, uzyskuje prawomocność międzynarodową, tak, te 
granica nasza wschodnia staje się wobec świata fak 
tern. Ponadto sojusz z Rumunją gwarantuje Polsce swo­
bodny przewóz towarów przez Rumuoję i walną * refę 
w porcie czarnomorskim, Braiti. Jest to dla Pu ski 
bardzo ważne, bo Polska na podsfawie traktatu ryskiego 
uzyskuje duże koncesje w Rosji, w kopalniach rud nad 
murzom Azowskiem, a dzięki dostępowi do portu ru­
muńskiego będzie mieć do tych kopalń krótkie i wy­
godne a tanie połączenie.

W  Warszawie i w Gdańska toczą się obecnie

układy Polski z Gdańskiem
w sprawie uregulowania stosunku wolnego miasta Gdań­
ska do państwa polskiego. Wyłoniły się tam poważne 
trudności, bo Gdańszczanie stoją na stanowisku, że oni 
są niezawisłom państwem. Jest to pojęcie błędue, bo ua 
podstawie traktatu wersalskiego wolne miasto Gdańsk 
ma tworzyć łącznie z państwem polsk im  jednolity 
obszar celny, a więc nie ma być uiezawisłem państwem 
Jest nadzieja, że Gdańszczanie ze względu na własny 
interes ustąpią ze swojego stanowiska i że stosunki 
Poiski z tem miastem ostatecznie zostaną uregulowane. 
Samo miasto G d a ń s k  p o l s z c z y  s i ę  d o ś ć  s i l n i e  
Buch w porcie gdańskim jest obecnie większy w jed­
nym miesiącu, niż był w ciągu roku, gdy Gdańsk nale­
żał do Niemiec. Kom.sja międzynarodowa dzieli obecnie 
państwową własność niemiecką w Gdańsku Jeśli ten 
podział wypadnie dla Polski sprawiedliwie, to Polska 
uzyska w porcie gdańskim tyle terytorium, iż będzie 
na prawdę panem portu. Podobno w tej sprawie stosunki 
układają się dla Polski pomyślnie. Nie ulega wątpli­
wości, źe życie samo stosunki między Polską a Gdań­
skiem ureguluje na korzyść Polski, bo Gdańszczanie na 
każdym kroku się przekonywują, że im ściślej będą 
a Polską złączeni, tem Jepiej będą sanu na tem wy­
chodzić. w__________

O b r a d y  S e j n m .
Plon obrad sejmowych w ubiegłym tygodniu nie 

był zbyt obuty. Obraay Sejma toczyły się wśród na­
pięcia strejkowego, które pochłaniało najzupełniej umy­
sły posłów.

Na posiedzeniu Sejmu dnia 2 marca przyszło odraza 
do burzliwych zajść. Imieniem socjalistów wniósł poseł 
B a r I i c k i interpelację w sprawie konfiskaty organu 
socjalistycznego „Robotnik" za zamieazczenie interpe­
lacji w sprawie strejku kolejowego. Marszałek T r ą m p *  
c z y ń  s k i  stanął na stanowiska, ż t  interpelacja ta niw 
była odczytana w Sejmie, że więc mogła być skonfi­
skowana. To oświadczenie wywołało burzliwe protestji 
ze strony socjalistów, tak, że musiano posiedzenie prze- 
rwać. Podczas przepity ob>aduwała komisja regulami­
nowa, która jednomyślnie uznała, że wszystkie interpe­
lacje, choćby tylko z tytułu odczytane w Sejmie, stają  
się nietykalnemi i że konfiskata z powodn ich ogłosze­
nia me jest dopuszczalna. Sejm Uchwałę tę jednomyślnie 
zatwierdził.

Po, załatwieniu kilku drobnych spraw odczytani 
została interpelacja P. S. L . w sprawie ensrgicznege 
zwalczania paskarstwa. Iuterpelacja stwierdza, że główną 
przyczyną drożyzny jest nadmierna chęć zyska ludzi, 
którzy dopiero podczas wojny zaczęli trudaić się han­
dlem. Minister spraw wewnętrznycn, S k n l s  k i ,  odpo­
wiedział, że rząd podjął akcję zwalczania paskarsrwą 
i będzie ją  z całą enargją prowadził n ieljlko w War­
szawie, ale w c a ł e m  p a ń s t w i e .

Na posiedzeniu Sejmu dnia 5 marca toczyła się 
dość burzliwa dyskusja w sprawie poszukiwań insy­
gniów koronnych polskich, które rzekomo miano znależd 
we Włodzimierzu Wołyńskim. Narodowi demokraci po­
stawili wniosek, aby wybrać specjalną komisję poselską 
dla zbadania tej sprawy. Imieniem iudowców wystąpił 
pos. O s i e c k i  przeciw temu wnioskowi, gdyż zostało 
stwierdzonem, że we Włodzimierzu Wołyńskim żadnych 
insygniów nie znaleziono. W  głosowaniu przyjęto wnio­
sek narodowych demokratów 117 głosami.

Następnie przyszła pod obrady sprawa braku pa­
pieru drukarskiego. Sejm uchwalił wezwać rząd, aby 
dostarczył fabrykom papierń węgla i roztoczył kontrolę 
nad cenami papieru oraz nad cenami pracy drukar­
skiej. Trzeba stwierdzić, że niezwykłe drożenie papien 
i pracy drukarskiej uniemożliwia wprost byt prasy 
i wydawanie książek.

Następnie przyjął Sejm wniosek o spis rodzin, 
których żywiciele zestali pomordowani przez bolszewi­
ków i o przyjście tym rodzinom z pomocą

Na posiedzenia dnia 8 marca rozpoczęły się obrady 
nad trzeciem czytaniem konstytucji. Głosowanie nad 
konstytucją rozpocznie się we wtorek dnia 15 marca, 
Jest nadzieja, ze najpóźniej dnia 18 narea konstytucja 
zostanie uchwalona.

Minister pracy i opieki społecznej. Peplowskł,
który zasiadał w gabinecie jako przedstawiciel Narodo­
wej Partji Robotniczej, nstąpił. Nie jest wykluczonem, 
że Narodowa Partja Robotnicza wyśle teraz do gabi­
netu jako ministra jednego ze swoich posłów.

Poseł Izydor Brejeki, brat wojewody pomorskiego^



{głosił sit; do Flubu posłów P 8 . L, i został przyjęty 
g charakterze nospitanta W  ten sposób Klub posłów 
Udowych uzyskał przedstawiciela ostatnie] dzielnicy, 
które) reprezentanta nie iniał dotąd, mianowicie Pomorza.

Ważne dla wyjeżdżających do 
Ameryki.

Jak już swego czasu donieśliśmy, w Ameryce za- 
izedł w „stainich miesiącach zasadniczy zwrot w zapa­
trywaniach aa immigrację, czyli na pizyjm-ow&nie przez 
Amerykę przybyszów z Europy. Amery^tnie dzisiaj 
odnoszą się do tych przybyszów wrogo, a w seoacie 
amerykańskim pojawił się nawet wniosek, by wogóle 
do Ameryki nie wpuszczać emigrantów z Europy. Jest 
to rzecz poniekąd zrosamiała. Do Ameryki zwaliło się 
w  ciągu pierwszych dwóch lat po wojnie światowej pa- 
ręset tysięcy przybyszów z PU ropy, w tem olbrzymia 
ilość żydów. Ci żydzi przeważnie przedstawiali się w Ame­
ryce, jako Polacy, i wywołali przez to u Amerykanów 
ogoluą u«ecnęc przeciwko Polakom. Wskutek powyższych 
przyczjn Ameryka czynj obecnie znaczne trudności 
emigrantom. Na to musimy zwrócić uwagę wszystkim 
tym, którzy chcą do Ameryki wyjeżdżać.

Z  powodu popsucia się siosunków gospodarczych 
W Ameryce rząd amerykański nie puszcza do Ameryki 
nikogo, kto nie ma zapewnionego przez najbliższych 
krewuycn utrzymania w Ameryce. Do niedawna wy­
starczało oświadczenie brata czy siostry, iż podejmuje 
sit; utrzymać przybyłego z Europy krewniaka. Dziś 
władze., amerykańskie czynią już w tym kierunku duże 
trudności i zasadniczo udzielają wizy tylko żonom, ja­
dącym do mężów i dzieciom, jadącym do rodziców. 
Zdaje się, Ze w najbliższych dniach warunek ten będzie 
jeszcze surowiej, m t dotąd, przestrzegany.

Zamiar ograniczania immigracji jest powodem, że 
wizę amerykańską na paszport tak trudno obecnie w War 
szaw le uzyskać. Łodzie, którzy w ubiegłym tygodniu 
zgłosili się po wizę do konsulatu amerykańskiego w W ar­
szawie, zostali zawiadomieni, że wizę otrzymają dopiero 
6 go, 10-go, a nawet 19-go czerwca. Na przyspieszenie 
tych terminów niema żadnej rady.

Skoro o tem mowa, niepodobna nie wyrazić zdzi­
wienia, że ludzie właśnie teraz rwą s-ę da Ameryki. 
Prawdopodobnie wyjeżdżający Qie zdają sobie sprawy 
* tego, ze gćyoy pieniądze, wydane na kartę okrętową 
t wognle na drogę, złożyli tu w kraju, to kaidy mógłby 
tcb ie  kupić śliczne gospodarstwo i ugruntować byk 
Trzeba przecie pam ętać, że koszt przejazdu do Ameryki 
wynosi blisko 2u0 dolarów na jednę osobę. Suma ta 
przy dzisiejszym kursie marki przedstawia wartość z górą 
150.000 marek, za które to pieniądze we wschodniej 
Galicji można sobie kupić bez kłopotów najmniej 15 
morgów gruntów. Czy nie praktyczniej byłoby zamiast 
wyjeżdżać do Ameryki, gtlzię warunki zarobkowania 
•tują się coraz gorsze, prosić swoich krewnych, by do­
la, y, wydawane na kartę okrętową i przejazd, przysy­
łali peprostu swoim krewnakom do kraju i kazali im 
kupować ziemię na wschodzie? Kazay rozsądny człowiek 
przyzna, że byłoby to znacznie mądrzej i g większą dla 
ludności korzyścią.

-Dopóki kurs dolara jw t tok wysoki, jak obecnie^

*

me warto poprostn wydawać dolarów na prwjazd, bo 
za cenę przejazdu można nanyć w P tisce  kilkanaście 
morgów ' rumu i io  najlepszej jakości. Powinni to zro­
zumieć przedewszystkiem bracia nasi w Ameryce i nie 
ściągać tam ludzi od nas, ale raczej posyłać im dolary, 
K. oznaczano na. koszta przejazdu z poleceniem kapo­
wania za nie ziemn To byłaby robota mądra i prak 
tyczna. ____________

Niesłychane!
Co się stało z paczkami ameiykańskiem; 1

Zaraz po powstaniu państwa polskiego bracia nasi 
w Ameryce, dowiedziawszy sie z listów i pism o nędzy 
panującej na wszystkich ziemiach polskich, obrabowanych 
przez najeźdźców, podjęli starania, ażeby możliwie naj­
szybciej przyjść krewnym swoim i znajomym w odrodzo­
nej Ojczyźuie z pomocą. Rozpoczęli więc wysyłać do Pol­
ski kilkukilogramowe paczki, przeważnie z abianifam 
i obuwiem, częściowo zns ze środkami żywności. Pakunki 
te nadeszły w roku 1919 do Gdańska, skąd transportu icb 
do Polski podjęło się Towarzystwo spedycyjne „PolLal*. 
Część tych pakunków została istotnie doręczona adresatom

Od tego czasn otrzymywaliśmy w redakcji nie­
ustannie zażalenia, poparte bsluini amerykańskiemi, ż< 
cały szereg ludzi, do których takie paczki były z Ame­
ryki wysiane, paczek tych nie otrzymał. Zarówno re­
dakcja, jak posiowie nasi i obili starania, by zagadkę 
wyjaśnić, ale to się nia udawało. Obecnie dopiero w y­
chodzą na jaw pewne szczegóły, które pozwolą znaleźć 
winnych, a poszkodowanym bodaj w części stratę wy­
nagrodzić.

Jak się okazDje, Towarzystwa „Pulbalrt zlekcewa 
żyło całą sprawę przesyłki tych paczek ł  Gdańska da 
Polski. W magazynach gdańskich leży co  dziś dnia 
kilkanaście tysięcy takich przesyłek, które już dawna 
powinny były być doręczone adresatom, o ktsrych je ­
dnak „Polbal“ „zapomniał*. Nie ulega wprawdzie wąt­
pliwości, że znaczna część tych paczek jest już dz ..aj 
bez wartości, bo jeśłi w nich były środki żywności, t« 
te musiały już ulec zepsucia, tem uiumniej jednak jest 
tum napewno dażo paczek z bielizuą, ubraniem i obn- 
wiem, które w dzisiejszej chwili posiadają kilkakroć 
większą wartość dla tego, który je otrzyma, uiż ją  miały 
przed rokiem.

Dlatego też sjnawę tę polecamy bacznej a wadź 
rządu, który powinien zorganizować odpowiedni aparat 
aby te paczki amerykańskie, które jeszcze do dziś leżi 
w magazynach gdańskich, rozesłać adresatom, zaś To 
warzystwo „Połhal" pociągnąć do surowej odpow ie- 
dzialuości.

Ageaicje pocztowe.
Polski zarząd pocztowy, mając na Celu podniesiauit 

kraju pod względem ekonomicznym i bultnralnym, stara sir 
nsiin.e o roawOj sioci pocztowej i o pomnożeni, urs-jdzei 
pocztowych, lak, aby nir było żajnej większej miejscowości 
ktemby skutkiem braka urządzeń pocztowych, była oJolęU 
od świata. Natoralnie, w tem awejoa dążenia mani n n y
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p o c z t o , przestrzegać ta-iwzględrej, zwykłej gospodarczej 
uczczgdbcści i dostosowywać urządzenia pocztowe ściśle do 
potrzeb miejscowych i dlatego w miejscowościach o zna­
cznym ruchu otwiera urzędy pocztowo, w mlejsco.rościach 
zaś, w których obrót pocztowy nie dosięga w miesiąca L000 
rejestrowanych przesyłek, ustanawia na razie tylko t. l w . 
agencje pocztowo. Ty-ic-asem szersza pnbliezjuść nie rozu­
mie istoty i zadań tych właśnie agencyj pocztowych i odnosi 
ei<; do nich z niechęcią, a nawet wrogo i przez to nietylko 
otrudnia zarządowi pocztowemu spełnienie jego zadań, ale 
nawet sobie samej nnie—oiliwia rychlu uzyskanie dogodnego 
połączenia pocztowego. Tb tek celom sprostowania wśród 
ogółu mylnych pojęć pod tym względem, oznajmia się, że 
tgeuoje pocztowe, o ile chodzi o stosunek do publiczności, 
nie różnią się od nrzędów pocztowych niozem więcej, jaz 
ty'ko tem, że w nich można nadawać i odbierać bezpo­
średnio wszelkie przesyłki pocztowe tylko do 1000 Mk war­
tości, przesyłki zaś o większej wartości, musi się już na- 
aawać lub odbierać w najbliższym nrzędue pocztowym, 
przyczem, gdy chodzi o odbiór przesyłek, to awiza na nie 
dostaje się również przez agencję. Ta jedyna różnica po­
między agencją a urzędem pocztowym nie ma dla publi­
czności, korzystającej z agencyj, żadnego większego znaczenia, 
:tibowieiu, jak wspomniano, agencje otwiera się tylko po 
małych miejscowościach, gdzie już z samej natnry i*.eczy 
men pocztowy ogranicza się do małowartościowych przesy­
łek. Zakres działania agencji pocztowej jest taki sn.ni, jak 
w nrzędaoh pocztowych, a czynności agencji odbywają się 
M zasadach tycnsamjch rozporządzeń i przepisów służbo­
wych, jakie obowiązuję w urzędach pocztowych, a tylko 
mniejszy obrót, uie dający pełnego zatrudnienia funkcjo­
nariuszowi kwalifikowanemu, skłania zarząd pocztowy do 
powierzania czynności agencji osobom prywatnym, zaufania 
godnym, które skądinąd mają zabezpieczony byt materjalny.

To też cała niechęć publiczności do agencyj poczto­
wych jest óziwua i niezrozumiała. A przecież publiczność 
powinna zrozumieć, że agencje pocztowe Bpełniają dla niej 
to samo zadanie, co i urzędy pocztowe, dla skarbu państwa 
las są uigą, bo ten skarb, choćby nie wiedzieć jak był 
taBobny, nie może na instytucję, nie przynoszącą mu dochodu 
i wymagającą zaledwie 2 do 3 godzin dziennego, ubocznego 
sajęcia, łożyć tyle, co na pełny nrząd, pracujący przez cały 
izień, a często nawet i w nocy. Dlatego też zarząd pocztowy 
na nadzieję, że ogol zrozumie nareszcie istotę i cel agencyj 
pocztowych i zamiast je zwalczać, jak dotąd, będzie się sta- 
ał we whsoym, dobrze zrozumianym interesie o ich roz­
powszechnianie i jak najszersze zabtosowanie.

Prezydent: D r Jakesz W. p.

Ziemia dla żołnierzy.
W  zwjązkn z wykonaniom ustawy sejmowej z dnia 

-7 grudnia 1920 r. „O nadaniu ziemi żołnierzom W . P.“ 
rozpoczęły władze wojskowe ^Dowództwa Okręgu Jene- 
ralnego Kraków", y a ce  rejestracyjne i kwalifikacyjne 
Ua uprawnionych po tenu  żołnierzy, to zarówno słu- 
tąpych czynnie, jak zdemobilizowanych (bezterminowo 
lriopowanjch) inwalidów.

W yjaśnień w kwestji wymaganych nstawą warna- 
/ów do otrzymania bezpłatnego, lnb o płatnego nadziała 
heini, może udzielić każda najbliższa władza wojskowa.

Żołnierze, służący obecnie czynnie, w a a zą  swe 
podania drogą cłużbową przez przynależne oddziały.

Mieszkający zaś na ooszarze D. O. G. Kraków 
żołnieęze zdemobilizowani, bezterminowo urlopowani i in 
walidzi, wnoszą swe podania, uwzględniające następu- 
jące dane:

1) Nazwisko i imię, 2) stopień wojskowy, 3) ochot­
nik czy poborowy lub inwalida, 4) zawód cywilny, 5) 
wykształcenie cywilne, 6) stosunki rodzinne, 7) rana/, 
&) czas służby w W . P. ną froncie i poz.. frontem i gdzie? 
(ew«nt. w b. armjach z»bvczych ), 9) odznaczenia za 
służbę w W. P., 10) ilość posiadanej obecnie ziemi 
i gdzie, 11) ilość posiadanej gotówki, kapitału, lub inwen­
tarza żywego i martwego, 12) czy chce otrzymać ooauę 
na kresach wschodnicL, 13) czy jako gospodarstwo sa­
modzielne, l^ zb io ro w e , 14) stały adres. - -  W ysyłać przez 
przynależne starostwo (dla miasta Krakowa, Magistrat 
m. Krakowa) do Dowództwa Okręgu Generalnego w Kra* 
kowie, Referat dla spiaw osadnictwa żołnierskiego.

Zakwalifikowanie i ewant. przydzielenie nadziału 
ziemi, zostanie tym petentom zakomunikowane w drc* 
dze przez przynależne P. K  D.

Komisja Ziemska okręgowa wo Lwowie.
Dnia 24 lutego r. b odbyło się w binrze O kięgo 

wego O rzędu Ziemskiego we Lwowie pod przewod­
nictwem prezesa tego urzędu, dra Stanisława Orzechow­
skiego, trzecie posiedzenie okręgowej komisji ziemskiej 
w  pełnym jej składzie.

Po ułatwieniu szeregu reknrsów od uchwal po­
wiatowych komisyj obrotu gruntami oraz próśb o ze­
zwolenie na przoaiesienie prawa własności. Komisja 
rozpatjywała szczegółowe wnioski Okręgowego Urzędu 
Ziemskiego, spowodowane samowoiną parcelacją, względ­
nie stanem gospodarki w majątkach:

1) Kamionka Str.,: U, m ów, Jazienica i Podzam­
cze, własność Bronisława i Marji Wisłockich.

2) Kniażę, [ w powiecie złoczowskim, własność Igna­
cego i Heleny Rosnerów.

3) Chomiakówka, w powiecie kołomyjskim, wła  ̂
sność Tilli Kornreich i 5-ciu współwłaścicieli.

4 ) Dżurków Górny, w powiecie horodeaskim, wła­
sność spadkobierców b. p. Kisiela Sokola.

5) Bałaharówka, w powiecie horodeńskim, własność 
dra Wiktora i Juljana Świderskich.

6) Dzwoniec, w powiecie zł-wzowskim, własnośf 
Salomona Schleichera i E. Sternberga.

W  sprawie powyższych folwarków powzięła ko­
misja ziemska okręgowa szereg uchwał, na podstawie 
których Okręgowy Urząd Ziemski będzie mógł w myśl 
przepisów ustawy o wykonaniu reformy rolHei zapo­
biec nieprawidłowościom i zabezpieczyć rzeczone fol­
warki na cele reformy rolnej.

Okręgowa komisja ziemska przy rozpatrywasiu 
powyższych epiaw pr/yszła do przekonania, że tylkó 
bezwzględne stosowanie rygorów ustawy może niektó­
rych^ właścicieli nieruchomości ziemskich zmusić do re­
spektowania przepisów ustawy o wykonaniu reformy 
rolnej.

Pamiętaj, że 06rny £ląsk te węgiel, ttła -i, 
cyna, nynk, mieśi; te las tobryh, wzniesiony 

jr40m ^ e b d u jt
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Przegląd polityczny.
Uwagę całego świata skupują na sobie obecnie

u m d y  koalicji i  Niemcami w Londynie
w  sprawie wypłaty pize* Niemcy odszkodowań wojen­
nych, czyli prościej mówiąc, kontrybucji Koalicja wy­
znaczyła, jak wiadomo, Niemcom 200 miliardów kontry­
bucji, która miała być wypłaconą w złocie, w ciągu 42 
iat. Rząd niemiecki, który dotychczas w gruncie rzeczy 
ani jednego z warunków pokojowych dokładnie nia wy­
pełnił, wystąpił w Londynie, dokąd jego przedstawicieli 
koalicja zaprosiła, z bezczelnea wprost *ą laniem, aby 
sprawę kontrybucji ułatwiła Niemcom sanu koalicja 
przez międzynarodową, a więc i koalicyjną, ęcżjiizkę. 
Kanclerz Anglji, Lloyd Georgę, wysłuchawszy propo- 
rycyj niemieckich, odezwał się też dowcipnie do kole­
gów: ,Chodźmy stąd jak najprędzej, bo gdybyśmy się 
dalej układali, to by się na tem skończyło, *0 my musieli­
byśmy Niemcom zapłacić" Francja i Angljn zdecydowano 
były wobec tej bezczelności niemieckiej wkroczyć z silną 
armją do Niemiec. W szysmie przygotowania w tym kie­
runku, zwłaszcza ze strony Francji, byty poczynione. 
łJdaje się jednak, ż„ Niemcy zgodzą się ostatecznie na 
to, co im w Londynie podyktują, to znaczy zgodzą się 
wypłacać koalicji przez 30 lat po 3 miljardy marek 
w  złocie i na obłożenie cłem koalicyjnem wyrobów eks­
portowanych , Niemiec do innych krajów. W  tym wy­
padku zarządżenia wojskowa ze strony Francji bylyey 
zbyteczne Układy londyńskie przedstawicieli koalicji 
z przedstawicielami Niemiec, uprzytomniły Anglji, te 
Niemcy chcą caią koalicje wodzić za ues i krok za 
krokiem dążą do unicestwienia pokojn wersalskiego. 
W  żądaniach, wysuniętych w Londynie, domagali się 
także, aby Górny Śląsk bez pleoiscytu został przyznany 
Niemcom, a to dlatego, że bez Górnego Śląska Niemcy 
oie Lęda w stanie wypłacić kontrybucji Żądanie t*> 
ipotkało się ze stauowczem odrzuceniem przez Francję 
i całą koalicję.

W Rosi i zaczyna się wrzenie pomiędzy s mymi 
bolszewikami. W ostatnich dniach nadchodzą raz po razn, 
wiadomości, że

w Resji zaczęła się wojna domowa

może nie w tych jeszcze rozuiarach, jak to przedsta­
wiają niektóre doniesienia, ale w każdym razie w o j n a  
p r z e c i w k o  b o l s z e w i c k i e m u  r z ą d o w i  Wiado­
mości z Rosji wogóle skontrolować niepodobna. Trudno 
też sob'e wyrobić zdanie, co tam właściwie jest dzisiaj. 
Z  doniesień pism zagranicznych wyuika, że pewna część 
armji bolszewickiej, pewna część robotników i znac-zua 
ilość chłopów w okelicach Moskwy i Petersburga wy­
stąpiły przeciw dotychczasowym władcom, że w kilku 
miejscach przyszło nawet do walk pomiędzy zbnntowa- 
nenii oddziałami a wojskami, wiernemi rządowi Lenina 
W  ciągu czteroletniego panowania bolszewickiego do­
noszono już nieraz o podobnych rozruchach, które zawsze 
kończyły się klęską poustafieśw. Nie jesi wykluczane, 
ie  i tym razem rząd bolszewicki stłumi bunty w za­
rodku, tem bardziej, te w tłumieniu ich ma już wprawę, 
nie \ie > i: ; ównież w\ fc leczone, że bunty, te - przy- 
biorą v, e i , : / y  i mogą wvwołać r,owy urcewiót 
W Rosji.

—

W  Ameryce północnej objął dnia 4 marca rządy 

nowy prezydent, tim ing
po nstąpienin Wilsona. W  orędziu, wystosowanem z oka­
zji objęcia urzędu, zaznaczył Hardiug, że Ameryka nie 
zamierza mieszać się do spraw eoropejskich, ale zajmie 
się w pierwszej lfnji odbudową życia gospodarczej 
i handlowego u siebie. Jest to fakt bardzo woźny, bs. 
Niemcy spodziewali się, że wlaśaia Haroing stanie w ich 
obronie wobec kvułń,ji i pomoże im obalić traktat wer­
salski. Niemieszanie ssą do spraw europejskich, tak 
silnie zaakcentowane przez H ardioja, wpłynie uiawątpli 
wie na dalszłl stanowirko N iekiec w układach z koa­
licją. Ula nas, Polaków, objęcie rządów przez prezy­
denta Haroinga ma doniosłe znaczenie przeiewszystkieu 
ze względu na jasno przezeń wyrażone przeświadczenie 
iż zadaniem całej ludzkości jest obecnie odbndowa ży­
cia gospodarczego i że w tym kierunku n? wołauie o po­
moc Ameryka nie poz ostanie głuchą. Znaczy to, że Pol 
ska może liczyć na pojarcie Hardinga w -swoich żabie 
gach o współudział Ameryki w odbudowie naszego ży­
cia gospodarczego. Z  drugiej strony jednak rząa Har­
dinga wystąpi stanowczo przeciwko iinmigracji, co su 
jaz odczuwa dcisiaj, gdyż władze amerykańskie robią 
naszym emigrantom do Ameryki coraz większe trud 
ności

Nie tędy droga!
N>eoh żywi nie tracą naJziei,
I  przed nturodem niosą oświat; kaganiee
Niech ua śmierć idą po kolei
Jak zamionie przez Koga rzncMR na szaniec

Nieśmiertelni nasi wieszcze powstanie i odrodzenie 
Polski zapowiadali w oświacie ludu. A d j się z.scuy 
ich przepowiednie i marzenia, Mickiewicz, ten, który ko 
chał i cierpiał za mil jony, gorące swoje praguieuia wy­
raził w sławach:

O, gdybym dożył kiedyż tej pociechy,
Ż by te księgi zbłądził; pod strzechy;
Gdyby też wzięły wieśniaczki do ręki,
Te księgi prosie, jako ’.cb piossnki...

Niemniej z głębi serca przemawia do każdego z nas 
ukochana poetka nasza, Konopnicka, temi słowy:

Ida uczłowieczać rodzinne wiojki,
Idź i oczyszczaj zagon ojetwjki;
1 aaslej aa nim w ois*y nioznaesnia,
Nasionio prawdy, co rodzić zac.iiie,

Światło i ciepłe.

Za tymi wiejzczami poszła w ślad znaczna plejada 
znakomitych pisarzy naszych, by podnieść stan Indowy 
pod wzjlędem umysłowym i duchowym do wyżyn świa­
domości o upadku i odrodzeniu Polski. Zaczęły się o to 
3taiać też różne towarzystwa i organizacje, zaczęła sie 
zjawiać powoli szkoła polska, która — jak się zda­
wało — iścić już miał wielkie hasło Mickiewicza:

WHaj jutrzenko swobody,
Z h ^ iem a  za tobą słońce.

Lecz nim, Biestety. echo tej radości ucichło, szaĄ  
3 a c ie rz j zamknięto. Cóż b*ło czynić? Radzi Asnyk:
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N i* pomogą pró/.ne żal*,
Trteba Boęa I ii t » o ; rleclć 5 
A s-memu zas wytrwał*,
Tracta nnpraótl Iść i  świacie.

Tak [.płynno lal Lilka jeszcze, a i  wybuchła wielka 
wojna.

Trysnęły nioezute lodc,
1 przesądy śwlaito cuil.ye* .

I  skończyła się wielka wojuj i została Polska 
wolna, którą oara traktaty przyznały ze wzglęlów ludz­
kości i za walkę vr jakikolwiek sposob z czyjej strony 
iycieśmy w ofierse za swą Ojczyzną składaki

Dalej z posad bryło świata, 
i ło w o a s i c i s  p c h n ie m y  to r y ,

Aż cpleśuiałej zbywazy się kory,
Zielone przypomnisz iata.

A wiąs po długiej niewoli dneba, którego zatru­
wano, aby zwyrodniał i skarlał, po długiej niewoli hańby 
i cierpień nadeszła chwila wolność Macierzy szkolnej 
i odrodzenia, a poza tem swoboda zdań, programów, my­
śli, czynów i powoływania do odpowiedzialności spra- 
wającycn rządy w państwie. To też me było wątpli­
wości, że v  odrodzenia przewodniczyć nam będzie 
oświata, Macierz szkolna. Szkoła ludowa, ta wychowaw­
czyni narodów, która potęgą nauki, piórem, natchnio- 
aem słowem, pendzlem, pługiem, heblem, dłutem, ko­
wadłem, s*owem w każdym kierunku pracy lepszą sobie 
radę dawać będziemy w odrodzeniu i odbudowie O j­
czyzny.

Tymczasem dzieje się, niestety, przeciwnie: wbrew 
iarzeniom i pragDieDiom wielkich duchów i duchowi 
tzasn, ten nieszczęsny, ciemny lud, to dziecię naszych 
rieszczów z wrodzoną sobie odrazą do nauk:, oświaty 

» wiedzy, którą w mm niewola wiekowa zaszczepiła, 
siw ióeił się od tej dubrej 1 prawdziwej M ^cieny, a po­
szedł za głosami więcej z chciwości obiecującymi mu 
Macierz w politykowaniu p3rtyjnem.

I cóż na to Macierz szkolna? Smuci się. Zachodzi 
io  szkółek ludowych, k ióie często zastaje puste, więc 
pyta z żaiem: Gdzież są moje dzieci? Niomasz ich, 
gdyż wiosną i latem i iesienią są w niewoli a bydła, 
łub też bywają używan* do posług domowych, albo się 
demoralizują poza domen, zimą zaś przepędzają także 
czas w domu. gdyż w szkole by.va zimuo. jak w stodole

Panowie naaczychie, chcąc sprowadzić drzewo na 
)pal, przechodzić muszą ciężką kampanią przez urząd 
Inspektoratu szkolnego, nadleśnictwa. Urząd gminny, 
Radę szkolną, następnie nie czynną i bynajmniej nie 
interesującą się sprawami gospodarczemi danej szkoły 
opiskę szitoiDą. Z  chwilą zaś otrzymania asygnzly Ba 
drzewo opałowe, która bywa doręczauą zwykle po paru 
ftiiusiącacb, pp. nauczyciele tymczasem obchodzą się bez 
drzewa, a  przeznaczone znów przez sołtysa podwedy po 
drzewo, gospodarze-rodzice dzieci . niechętnie, często 
z wielkim uporem po kilko tygodniach go sprowadzają, 
czyniąc przylem różne zarzuty i nagany nauczycielstwu 
i odwrotnie.

Bywały jeszcze wypadki, te  gospodarze chłopi bez 
drzewa z lasu wracali ponieważ nie okazali się w lesie 
dokładnie wypisanemi przez p irj%^e nrzędy asygna 
tani, co znów powodowało wi .a trudności i strat dla 
oddoUrycb miejscowości do zrzędów o  poprawki. co

gorsza, ie  za winy tycb wczystkhh ponoszą największą 
krzywdę nieuczące oh  dzieci

Oprócz tycb przyczyu opaźniają się jeszcze dzieci do 
szkółek i przez restanrowanie lokalów szkolnych późną 
jesionią, w czasie, kiedy powinna się odbywać nauka szkolna 
dzieci. Był wypadek i, zdaje się, wiele podobnych, że 
Rada szsolna oddała przeznaczony fundusz na odrestau­
rowanie szkoły p. nauczycielowi, a po jego nagłem ustą­
pieniu i „odrestaurowaniu” nowo przybyły nauczyciel 
wnosił pretensję do gminnego urzędu i Rady szkolnej 
znów o odrestaurowanie. W tym więc wypndKu, razu 
pewnego, wójt gminy Pawłowskiej zapj ta) prezeca Rady 
szkolnej, gdzie mą podział fundusz, który w czwartej 
części nie pokrył restauracji szkoły we wsi Parchocinie, 
Na to obecny w imienia prezesa -jeden z nauczycieli 
odpowiedział kategorycznie, że gdyby tak jego o to za­
pytano, dałby kolanem i wyrzuciłby wójta za drzwi!

W  szczególności zaś uprawa szkolna i  opałowa 
przedstawia się u nas w następnjącem świetle:

I  tak n. p. we wsi Swinary, gminy Pawłów, p. nau­
czyciel wysłał pieniądze na drzewo do nadleśnictwa 
w Pierzchnicy 21-go października 1919 r. a otrzymał 
asygnatę na 7 m:l 26 listopada tegoż roku. Z  jiowodu 
niemożliwej drogi zaledwie sprowadził drzewo w połowie 
grudnia z. r. Przez ten czas w mieszkaniu u siebie opa­
lał słomą. Rzecz naturalna, .żę w szkole takową palić 
nie można było

Inne szkoły w tejże gminie drzewa również nie 
posiadały. Szkółki zaś Błotna Wola i Brzostków kupiły 
wspólnie aż budnlcowbgu dr*ewa u żyda Da składzie 
w mieście Nowym Korczynie, płacąc kolosalną sarnę 
w owym czasie, bo 340 koron za dwie sztuki, któioni 
paloDo cały tydzień. Nie dziw, że w szkółkach tycb było 
zimno na parę stopni, wobec czego dzieci tłukły nogami 
i chuchały w ręce, chłopcy zaś z pp nauczycielami sie­
dzieli w cza kach, co miało wygląd żydowskiego bedeiu.

Nieloph) się działo we wsi i graiuie Zborowi o, 
w której szkółka długi czas drzewa nie miała z przy­
działu, aż w styczniu 1920 r.-kupda go od żyda, który 
odstąpił po względniejszej cenie, jakkolwiek las ten 
kupił od miejscowego właściciela majątku Zborów.

W  Solcu zaś w tejże gminie na dwie-szkółki otrzy­
mano asygnaty $ nadleśnictwa na 6 m 1 na drzewo do 
lasu Siużewskiego, oddalonego około 38 wtorsr. Gnnna 
owa, jak wszystkie, pomimo, że istniał okólnik, na mocy 
którego obowiązaną tyła  przywieźć szkółkom drzewa 
za dopłatą 3 korony za godzinę, przywieźć nie chciała. 
Zarządzono tedy, aby dla miłej zgody, gospodarze za 
przywiezienie wzięli sobie po}owę drzewa; lecz 1 to ich 
nie zadowoliło, skoro na popasie w Buskn sprzedawali 
łupki drzewa żydom. Na tym uczynku przyłapała ich 
policja i oddała pod sąd.

W  gminie zaś i we wsi W ójczy p. nanczjcielka 
z powoda ciężkiej zimy i zupełnego braku opału prze­
rwała naukę dzieci 10 listopada 1919 1. i zmuszoną 
była tymczasowo zakwaterować się w sąsiedniej wsi. 
Nareszcie na 17 grudniu sprowadzono drzewo. Nie dość 
te<iy, że nauczycielka zmuszoną była zakwaterować się 
w obcej wsi, że nieodnumerowanie pizez u izą j asy- 
gnat, furmanki próżną zrobiły do lasn drogę i dwa razy 
zmnszona była im płacić wiorstowe, to jeszcze w do­
datku za tę Dieobecność w zamrożonej szkole, opiekun 
szkolny powiedział je j: „powinnaś ta psiakrew przy 
szkole warować, bo ta twoje psie prawo” . (C d. a.)
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Żywy pomnik wolności 
i pokoju,

Bez wysilania się na wywody o konieczności zbu­
dowania pom uKatych przełomowych czasów, jakib prze-, 
tywamy, stwierdźmy krótko, że zbudow..ć go trzeba,! 
ie  dla pokoleń byłoby wprost rzeczą niezrozumiałą, dla­
czego świadkowie chwili, w której urzeczywistniały sie 
wielowiekowe idesjy, za które rzesze przodków walczyły, 
krew przelewały, cierpiały i z niezachwianą nadzieją 
ich urzeczywistnienia kładł;' się do grobu — nie pozo­
stawili trwałego znaku, pamiątki, czy pomnika, któryby 
jako żywy świadek radował tych, co z wjlności, potęgi 
i szczęścia Polski korzystać będą...

Terenem, na który należałoby rzucić myśl zreali­
zowania pomnika wolności w obecnej dobie, byłoby nie- 
zaprzeczenie szkoła, gdzie gromadzi się młodzież całoj 
Polski, ona jedna mcże najmniej zajęta troskami wśród 
obecnych trudnych warunków bytu, zatem naprawdę 
ku wolności wzrastająca, najwięcej zapalna i do pracy 
skora pod dobrem kierownictwem i przy odpowiedmem 

skazania wzniosłego celu.
Jakiż to ma być pomn:k gdzie Zbndjwać i czy- 

jemi rękoma?
Nie z głazów ani zimnych marmurów, nie z me­

tal u, aui kruszców, ale z żywych d r z e w e k  o w o c u -  
w  y c li, które droga nasza wyzwolona i zjednoczona 
ziemia sokami swymi wyżywi, do wzrostu, rozwoju 
i pożytku doprowadzi —  niech stanie p o m n i k  w o l ­
n o ś c i  i p o k o j u !

Na łuudament dla niego nadaje się cala Polska, 
a  założą go setki tysięcy drobnych rąk, uczącej się po 
Szkołach dziatwy i młodzieży —  pod ich opieką i za 
za ich staraniem rozrosną się w piękre, cieni-te ale)o 
przydrożne, okryją co wiosny przeenduem kwieciem, 
a j-sięuią podadzą co roku dorastającym pokolenium 
obfitość owocu ku ich pożytkowi i radości. Pomnik za­
prawdę największy i najwspanialszy, jaki objąć może 
całą P,olskę i być zbudowany pizy radosnym współ­
udziale całego najmłodszego pokolenia, gdziekolwiek ino 
wyrasta, po wielkich i a nawet najmniejszych wioskach. 
Pomnik zbiorowej pracy, żywy, produktywny, jak naj­
lepiej co  rolniczego charakteru Ojczyzny dostrojony.

W ięc każda szkolą założy u siebie o d d z i a ł  
Związku przyjaciół drzewek, oparty na statucie j ; ż  
znanym i zatwierdzonym pracz władze, a młodocianym 
członkom przypadnie już w tym rekn zaszczyt położenia 
kemienia węgitlaego pod wielki pomnik wjlności przez 
zasadzenie w aleji przydrożnej choćby tylko kilkmastn 
drzewek owocowych, ISórych towarzystwo powiększy 
eię z czasem na prawo i na lewo od ziebnej tablicy 
z napisem: „rom nik W olności", — C «y  zaś dzielni 
członkowie doczekają się plonów swe, p^tky, tak z drze­
wek owocowych, jak i innych pożytecznych zajęć (zbie­
racie roślin lekarskich, grzybów, nasiou —  wyrób so­
ków  i fc p. w wolnych chwilach) składać będą s.*e 
oszczędności na książeczki S z k o l n y c h  K a s  o s z c z ę ­
d n o ś c i ,  które równocześnie powstaną przy szkołach, 
jako oddziały Polskiego Związku, szkolnego Kas oszczę­
dności.

Już teraz, niech dziatwa szkolna wdraża się do 
oszczędności, niech nabywa tej pożytecznej cnoty, wy­

partej obecn.o przez rozrzutność, na którą —  rzec 
można —  zachorowało Btarsze posolenie, niech ci naj­
młodsi oszczędzający, ndoprnją ścieżki do Kas oszczę­
dności, by w czyn zamieniały się hasia: „O s z c z ę d n o ś ć  
i praca", zalecane tak gorąco przez najwybitniejszych 
mężów wszystkich narodów, przewidujący h jasno i nie­
zbicie, że tylko tą drogą dojść mogą jednostki i pań- 

Istwa do dobrobytu i szczęścia. Urządzenie zaceni szkol­
nych Kas oszczędności —  to uzupełnienie pomnika wol­
ności z dizewek, a razem całość wielka, godna zreali- 
zowauia w tej wielkiej chwili.

Szlachetne nauczycielstwo podejmie z zapałem te 
myśli, przez najwyższą władzę szkolną uznane, a tyle 
pożytkn dla przyszłości pod względem pedagogicznym 
i gospodarczym rokujących i przystąpi niezwłocznie do 
zorganizowania młodzieży od najmłodszej dziatwy po­
cząwszy w Z w i ą z k u  P r z y j a c i ó ł  d r z e w e k  
i S z k o l n y c h  K a s  o s z c z ę d n o ś c i .

Statuty nabyć można w zarządzie tych instytucyj 
K r a k ó w ,  u l i c a  D ł u g a  11.

"Wi-jc dalej i dalej! 
kładźmy drzewiny 
1 jsywioj, wytrwałej 
W nelfcie roślinyt 
Nittch rosną wraz z nami,
Niecti kwitną i rodzą 
Jta wolne; zienu,
Życia nam słodzą 
I  Ojczyzna nnowa 
Będzie nam też droższa,
Serce przylgnio do niej,
W ięcej będzie grona.

___________  Star.islaui Syc.

Z działalności p. Stapińskiego.
Petycja małorolnych właścicieli gruntów gminy 

Haczów powiat Brzozów, do sejmowego Klubu Polskiego 
'Stronnictwa Ludowego w Warszawie.

Podpisani -właściciele grnntow gmrny Haczów, po­
wiat Brzozów, upraszają uprzejmie sejmowy Klub Pol-, 
ssiego Stronnictwa Ludowego o interwencję, względnie, 
udzielenie odpowiedniej pomocy w następującej sprawia:

W r. 1917 właścicielu gruntów w Haczowie zobo­
wiązali się opcjami zawrzeć kontrakt z p. J c mm Stę­
pińskim, obecnym posłem Sejmowym, nadający temuż 
wyłączne prawo poszukiwania i wydobywania m m enłów 
żywicznych, państwu niezastrzeżouych, na ich grrntacn, 
na następujących warunkach:

Czas obowiązywania kontraktów ogranicza się 
do 25-ciu lat, z zastrzeżeniem prawa pierwszeństwa dla 
nabywcy po upływie tego czasu w nabyciu praw 
naftowych,

zobowiązanie się nabywcy do zakładania szybów 
i rozpoczęcia robót w.ertniczych w przeciągu dwóch lat 
od chwili podpisania kontraktów, wraz z prawem dla 
właścicieli gruntów rozwiązania kontraktów w wypadku 
niedopełnienia tego zobowiązania w czasokresie ozna­
czonym,

nadanie właścicielom gruntu prawa poboru 7, dla 
niektórych 8 procentów brutto wydobytych produktów.

Na podstawie warunków opcjami objętych, po-

A
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sczególui właściciele grantów w latach 1917, 1918, 
iS19 i 1920 podpisują formalny kontrakt ju t to na 
liejscu w Haczowie, wobec pewnego oficjała sądowego, 
przybyłego z Brzozowa, dla legalizacji podpisów, ,uż to 
t  Krośnie a notarjnsza G lasera.

Na zgromadzeniach, zwołanycL w Haczowie w cełn 
lawarcia i podpisania kontraktów przez p. Stapiustego, 
wczytuje sir, gotowy pisemny układ kontraktu pobieżnie, 
uewyraźnie i zgodnie z umówionemi i w opcjach okre- 
donemi warunkami.

Przy za w.wam u kontraktów bywa za z wy ctaj 
Stapiński osobiście obecnym.

W  zaufaniu do Stapińskiego, właściciele gruntów 
tładą swe podpisy ua kontraktach, nie wglądając zu­
pełnie w osnowę tycnże.

Również gmina Haczów, jako taka, zawarła kon­
trakt odnośnie do gruntów, będących jej własnością.

W łaściciele gruntów, którzy w myśl zastrzeżeń 
irzy zawierania kontraktów mieli otrzymać odpisy kon­
taktów  na koszt nabywcy w przeciągu 14 dni od chwili 
jodpisania kontraktów, a dotąd tychże nie otrzymali, 
irgiądają i odczytują nadesłany przez Radę powiatową 
w Brzozowie niezatwierdzony kontrakt imieniem gminy 
rnwarty, z adnotacją, że takowy zawiera złe warunki 
t dlatego nie zatwierdza się.

Na skntek zauważenia w tym kontrakcie licznycn 
i znacznych niekorzystnych odstępstw od kontraktu, 
właściciele giuntów starają się o odpisy zawartych 
kontrastów.

Przy ich odczytywaniu stwierdzają, że kontrakty 
obejmują wiele punktów umowie opcji i cstnym przed­
stawieniom przeciwnych.

I  tak znachodzą, ze prawo pierwszeństwa w na­
byciu praw naftowych po czasie zgaśnięcia kontraktów 
przemienionem jest na prawo przedłużenia pod tymi 
samymi w iranfe atai na dalsze 25 lat, wraz z prawem 
pogłębiania założonych szybów i czerpania pro lukrów 
tychże aż do zupełnego wyczerpania,

że zobowiązanie do rozpoczęcia robót wiertniczych, 
które m. ało być dopełmouem w przeciąga g-ch lat, pod 
rygorem rozwiązania kontraktów, może być wedle kon­
traktów wykonanem także w dalszych dwóch latach,

że wymówione przez niektórych właścicieli prawo 
do 8 procentów brutto, zrednkowanem jest do 7 pro­
centów j t. d.

Nadto w następujących wypadkach kontrakty za­
wierają przekroczenie przepisów ustawowych o opiece 
i kurateli.

Niejaki Stanisław Wojuowski, gospodarz w Ha­
czowie, był w czasie zawarcia kontraktu w uiowoli. 
Zona tegoż zmarła w 1915 r. Dla zarządu majątkiem 
nieobecnego i pieczy jego małoletnich dzieci, ustano 
wiono sądownie kuratorem Edwarda Knapa, który 
, r 1917 r. oświadczył, że kontraktu nie podpisze. — 
W  kontrakcie f i g n j e ,  jako podpisujący w charakterze 
kuratora nieobecnego W ojnowskiego i jego małoletnich 
dzieci, Paweł W oj toń, który świadomie podpisywał kon­
trakt tylko imieni nr swajeni i nieobecnego swego syna, 
przebywającego w Ameryce, nie wiedząc o tera, że ma 
podpisać kontrakt także imieniem Wojnowskiego.

Gerard Pelc był w cbwiii zawierania kontraktu 
przy wojsku. Miejsce pobytu jego wówczas było zna- 
utun. Majątkiem zawiadywała żona. W kontrakcie pod­
pisany jako kurator tegoż jego ojciec, Jan Pelc, który

podpisywał kontrakt swojem imieniem, nie wiedząc o tera. 
że podpisuje jako kurator. Sprawa ta w toku procesi 
w sądzie w Sanoku

Józef Cymerman był przy wojsku. Miejsce pobytu 
było znanem. Kontrakt podpisany przez żonę, która 
podpisnjąc swujem imieniem, nie wiedziała, że podpisuje 
także imieniem męża, jako kuratorka. Taż otrzymała na 
poczet wynagiodzenia z góry przy podpisania kontraktu 
wypłacić się mającego, tylko kilkadziesiąt koron, resztę 
ugodzonej kwoty, wynoszącej kilkaset koron, miała 
otrzymać w jak najkrótszym czasie. Dotychczas jednak 
uezsKutecznie o nie się dopominała.

Część terenów nabytych w ten sposób w Haczo- 
wio, mianowicie 49 morgów, pozbył Stapiński na rzecar 
firmy „G alicja1* za 27.118 koron, zastrzegając przytem 
dla siebie 5 procentów, a.na rzecz dra Walerjaua Łoziń­
skiego, 86 moigów, za 43.000 koron i prawo poboru 
5 procent.

Co do niepozbytych jeszcze terenów w Haczowie, 
toczy się proces "w Brzozowie. Zastępstwo procesowe 
oddali gospodarze drowi Adamowi Dobrowelskierau 
adwokatowi w Brzozowie. Uarzouianie.

Przygwożdżenie nowego kłamstwa.
Na posiedzenia Sejmu dnia 22 stycznia oświad­

czył dr Putek, że prezes Związku wójtów powiatu kra­
kowskiego, koi Stanisław Cholewicki, odbuaowai sobie 
wszystkie budynki kosztem rządu, że mu je Eksppzy 
tura budowlana odbudowała. Powiedzenie to jest wieru- 
tnera kłamstwem, p. Cholewicki sam odbudował stajnię. 
Ekspozytura dopomogła ma jeayme do odbudowania sto­
doły Na dom knpił sobie p. Cholewicki drzewo sam —  
jeszcze go też nie odbudował i mieszka w piowizo- 
rycznym haraku. Słyszymy, iz klub Stapińskiego uchwa­
lił zdyskredytować p Cholewickiego, aby mu nie mógł 
szkodzić, zaufania jednak do Patka nie mamy i do jego 
twierdzeń Możeby lepiej zaglądnął do W yciąż i zoba­
czył, że tam rząd dawniejszy odbudował coś jakiemuś 
W ójcikowi Stapińszczykowski poseł W ójcik stamtąd 
podobno pochodzi Lepiej sobie wymyślaj kłamstwa 
panie Putek! Koledzy wójtowie

Bezczelność!
Jest w redakcji „Naprzodu1* pewien pan, podpisu­

jący się na artykułach „lf Nikt «ię tym panem nie 
zajmuje, bo i nikt jego ai Atłów nie czyta. Mówi s ę 
nawet w sferach politycznycu Krakowa. ,,lf znaczy nie 
czjtaj, bo głnpstwo** Pewnego razu p. „lf* poczuł, że 
się pod panami „ekf&nii** ziemia rozstępnje, że otwiera 
się pod nimi przepaść, w którą „elefy8 na łeb i szyję 
lecą. Oto robotnik zmądrzał i choć panowie „elefy* aż 
zapienili się od wrzasku i nawoływania — nie posłuchał 
ich, lecz swego zdrowego rozumu. Strejk powszechny 
nie udał się pp. „elefom*. Prezydent W itos wydał do 
narodu odezwę. Zaznaczył tam imieniem rządu, że robot­
nik dojrzał, że robotnik jest obywatelem, że robotnik 
wie, jaka na nim odpowiedzialność ciąży. „Gewałt* — 
ryknął p. „elcf" — ktoś gada do robotnika, robotnik 
nie w moich rękach; skąd taki „ordynarny cham* Witos, 
„potrzebuje* mieć prawo do gadania de robotników
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t narodu? Skn,d on to umie? Gdzio sie tego uczył? Do 
niego przecież —  jak do nas, żadna h r a b i n a  (am 
manę manes, prawdżywa hrabynal) nie pisze I „My, 
i'obotcyti, głodne, bidne", my ma zapamiętamy! T o  jest 
.ordynarny, aiogancki wójt*. (Schlag sol trefen!)

Panie „elefie** -  prezydent W itos nie od pana 
tczyć się bidzie „m anier"; nie pana pytcć się będzie, 
co ma czynić. Zrozumiano?

Pan, panie „eletie" nie masz praw. imieniem 
•obotnika przemawiać, bo robotnik ma |uż tyle s w e g o  
, ądu,  że sam z a siebie mówić nmie i potrafi. Postawą 
iwą zresztą na waszą pp. „elefy“ odezwę dał taką od- 
»owiedź, że się długo, długo lizać będ?ier'e; o tem wie­
cie tak samo dokładnie jak każdy, kto tylko zna się 
coś na ruchu politycznym Nie pumoże składać winę 
aa... Witosa. Zdawało się niejednemu, że arogancja ma 
granice; po przeczytaniu pańskiego artykułu zdanie swe 
każdy mnsiał zmienić.

W końca pod adresem „Naprzodu" słowo; Nie my 
pierwsi stwierdzamy, że w „Naprzodzie" ukazują się 
teraz artykuły, których wstydzi się niezawodnie skład 
jogo redakcji; przyzwyczailiśmy się czytać tam —  ctoć 
często bez zgody na nie — rzeczy poważne i rozumne, 
nacechowane głębokiem poczuciem obywatelskiej odpo­
wiedzialności. Od pewnego czasu „elefy* zbliżają się 
coraz więcej do strouicy tytułowej; czy dotychczasowi 
panowie od wstępnych idą do działu kroniki i inseratów? 
Dla interesującego się temi sprawami byłoby to cbarak- 
lerystycżnym objawem „ewolucji" w P P S .

KRONIKA.
Kalendarzyk tygodniowy. Niedziela, 13 isarca. Czar 

os Krystyny, poniedziałek, 14 marca: Leona; wtoreK, 15 
earca Klemensa, Long.; środa, ] 5 marca Hilarego, Lubina; 
tzwartek, 17 marca. Gertrudy, piątek 18 marca Edwarda; 
sobota, 19 marca: Józefa Obinb. fłPlL, niedziela, ‘JO marca 
Palmowa. Enfemji.

Sekcja wywiadowcza Czerwonego Krzyża w Kra­
kowie podajo nadesłany jej cpic jeńców peiskieb t  wojny 
polsko bolszewickiej, Majdających się obecnie w Piotrogro- 
dzie w obozie Izmajłewskiu. Iieśc jeńców wynosi +74. Na 
razie podaje sekcja 50 nazwisk, w następnych zaś raa»ch 
poda dalsze nazwiska jeńców.

Adamczyk Władysław pntk 3, Adamkiewicz M;eezy- 
siaw p 14, Adamzki Antoni p 17, Aderman Abraham p 18, 
Aiebenzweig Izaak p 28, Ambroziak Mieczysław p. 1 i, 
Andrejczak intoni p 24 Antoiiak lgnie? p 1 Awrefiskł 
Szloma p 28, Babeki Jau p 7, Badura Józef p 38. Ba­
giński Teofil p 12, Bagniewzki Andrzej p- 159, Bąk Mi­
chał p. 48, Bąk Bronisław p. 13, Bykowski Stanisław p. 3 L, 
Bajerczak Jau p 38, Baor Jan p. 8, Barasik Władysław 
p. 29, Bardziński Tadeusz p. 38, Barfnjezak Józef p 19, 

••Bartnik Józef p. 16, Blanebowicz Władysław p. 63, Bls^se- 
Jewicz Piotr p. 39, Bawełnik Dawid p. 30, Betleja W oj­
ciech p. 27, Białecki Władysław p. 2, Biały Józef p, 39, 
Biały Jan p, 70,■ Bielski Pietr p. 39, Bimar Władysław 
p. 39, Binas Władysław p. 17, Bogacz Stanisław p. 34, 
Bebacz Józef p 11, Boka Józef p. 16, Bombul Aleksander 
p. I, Borawdki Wacław p. 8, Borsuk Błażej p. 16, Borys 
Wejcieeh p. 3, Berysiak Mikołaj p. 1, Bosak Kajetan p. 17,

Bralewski Stanisław p 33, Brazyna Stanisław p. jł, Bro 
Jc.reki Andrzej p. 6, Brzded W ln^nty  p 3, Soczek Wła­
dysław p. 36, Bnczaawsk: Stefan p. 159, Bada Jan p. 17, 
Bnja Józef p. 38, Bnjanowski Jan p. i .

Tary poznańdki. Wielka część kapców przemysło­
wych nie zwiedzała jarmarków międzynarodowych, których 
nie było na ziemiach polskich. Targ, złączony % wystawą 
wzorów mało ma wspólnego z częsiemi n nas wystawami 
pizomyjłu i haudln. Wystawa przemysłowa gron adzi wy­
jątkowo naogół okazy produkcji przemysłowej, wynal-zki 
i t. p. obiegające się o iJznaeaonis w postaci medali lab 
e dyplomy. Wystawę takhe zwiedza szeroka publiczność.

Targ natomiast jest pewnego redsajn giełdą towarową, 
przeznaczoną niemal wyłącznie dla kół uanolowo-przemysło 
wych. Wystawia się jedynie wzory produkowanych artykułów 
i to możliwie wszystkich artykułów, jakie dane przedsiębior­
stwo dostarczyć maże. Rupieetwo, przybywające na targ, prze­
gląda wystawę wzorow w eeln poznania całokształtu produkcji 
poszczególnych gałęzi przemysłowych i zawiera kontrakty 
na ćliiszą lub dalszą dostawę] nawiązuje stosoLki haudlowe 
z producentami przemysłowymi i hartownikami,- Interesom 
handlu i przemyśla poświęcony jest Targ, nie zaś e*l<m 
śeiśu knltnralaym, którym w pierwszym rzędzie słnią wy­
stawy p-zemyslowe.

Pierwszy wielki Targ w Polsce winien zgromadzić 
cały przemysł polski i całe Lupiectwo, tak ciężko odczuwa­
jące brąz dostatecznych informaeyj o całokształcie produkcji 
krajowej.

Producenci, chcący brać udział w wystawie wzorów, 
wiuni do 15 marca b. r. nadesłać zgłoszenia de miejskiego 
arzęou Targa w Poznania, który służy także wizelkiewł 
potrzebnemi informacjami w sprawach Targu poznańskiego

Z Małopolskiego Towarzystwa Rolniczego. Zarząd
Główny Towarzystwa na posiedzenia w dniu 28 latego br 
wybrał prezydjnm w następującym składzie: Prezes; prezy­
dent Wites, wiceprezesi: pref. Albin Jnra, prof. dr New *k, 
poseł Pluta, inż. Pawłowski, nadto delegowano do pr**t 
p Stanisława Konopkę. Wydziały Z rządn głównego są 
oświatowy przewodniczący p. Gnmiński, szkół rołatcaych, 
nrzew. p Stanisław Konopka; rolny, przew. prof Sikorski: 
hodowlany, y -.iw , p. Dolański Henryk: ekonomiczny, p zew 
ki, Siara, organizacyjno-isgal&minewy. przew. p Czapcsyń- 
ski; keoperatyw rei. icso-bandlowych, przew p 3ci, i o do­
mowego przemyśla, przew. prof Owlńzki: powuey dla o»*< 
sików, preęw p Malik, Wydziały pszczelarski i ;.zv—ic,i ■>y 
ztstaaą stworzone w najbliiosym c iu i «  w porozumieniu- 
a istniojąotoini organizacjami spełecanemi.

Zarząd Centralnego Związku Kółek rolnkttych
otrzymał od Śląskiego Związku Rolników zastępujące podsią- 
kew tn if

.Rolnic? Górnego Slątks dziękują iw w  braciom t b. 
Kongresówki żs tak szczere okazani* hm m ó, wyrażone 
nam juś lo prznz serdeczne, gościnne przyjęcie delegacn na­
szej ua Zjeździ o C Z K. R., jak niemniej pi*M zebranie 
tak uojnej ofiary na rzecz nas, Górnoślązaków. Podaną nim 
rękę eb wy tany; Związek nasz chłopski ze ZwiąJrfom chłop­
skim Waszym pracować pragnie 01* denra naszej wspólnej 
Ojczyzny, niełylke przez produkowanie chleba, ale przede- 
wszystkiom przez dostarczanie pnńttwn polaklomn rolnika 
światłego.

Braci* rsluieg! Przeze* e pri«» 'V w  {rosa* zaży­
jemy j iż nie na cele naszego Związku, ale, aby mós zape­
wnić połączenie przy plebisoycie Górnego Śląska z* swą 
Ma darzą. Mamy nadzieję, że po plebiscycie /aż wspólnie
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będziemy mcgli pracować dla aobra tej naszej wepointj 
Matki".

Otwarcie agencji ppcztowbj S6i. — Z dałem 
1 marca b r. otwiera się agencję pocztową III  stopnia 
Sól W  powiecie pelityezuym Żywiec 1 przydziela się 
ją do nrzędo pocztowego Rajcza, jako urzędu zbiorczego.

Do miejscowego okręgu doręczeń tej :e agencji naleiy 
gmina Sól, oraz przysiółki Klimaszów. K ow  Iczyej i Zagajka, 
ja j  oo zamiejscowego przysiółki: Słonice, Ozua, Skalawa, 
Graniczna, Waliczkowa, Rachrwiec, Li yrtawiec, HaAcaówka, 
Podrachowa i  Nabatorze.

Hej, wracamy!...
H ej! Wracamy z dJugiej w oju j,
My, obrońcy polskiej ziemi!
Gdy zaświtał czas Bpokojny 
K a i ziemiami ojczyste®! .

Gdy Bóg dużyć dał tej chwili,
Że sit; nasze śny ziściły ..

*  . Żeśmy wrogow odpędziła 
O i granic Ojczyzny miłej!

Gdy krew nasza te zagony 
Zrosiła, posialim kości —
Jako z ziarna wzrosły plony 
1 dały wolność polskości!

Ale wielu z braci grona 
Legio tam —  na polu chwały.*
1 mog ia ich zielona 
Kryje, strzeże O n »ł biały.

Przpszhm jaki świat daleki —
L^dy, morza, pola, piaski...
Szumiały nam wielkie rzeki...
1 wiodły uas Błońca blaski.

Hej, w rodzinne spieszym strony 
Do whł, Ojce, siostry, żony!...
Muudur mając —  pokrwawiouy., 
Twardy oięż —  wyszczei bioiiy... 

lGdy was uściskamy szczerze —
Z  blizną na piersiach, na twarzy,
Złożym serca swe w ofierze...

UJ stupni Fańskich ołtarzy.
Go miecz zdobył wśród pożogi —
To —  pług dcierżąc dłońmi swemi —  
B^dzttm orać, siać odłogi 
"Wolnej Polski, inatki-ziemi!

Wojciech Byczek z Osobnicy.

Jeden nasz Tyle twie.da
WBpólny cel —  Mamy już!
Kraju stiaż: W ięc, gdyś nasz
P. S. L . Z  nami stój!
Gdyś n »w  druh, Podłym w twarz
Hasło znaj: Wzgardą plajl
^Chłopski ri'ch Poznaj nasz
Zbawi kraj! W spó'ny cel —
Ile serc, Krają straż:
He da.it —  P . S. L E r.

Ochotnicy i żołnierze wojska polskiego 
powiatu bocheńskiego!

Kto z wa«t chce dostać ziemię na wschodzie —* 
niech zgłosi się do dra Br. Klimka w Bochni. Kanoe- 
larja adwokata Wilczyńskiego.

Dr Fr. Klimek.

Parcelacja obszarów dworskich 
we wschodniej Hlałopolsce.
B i i c h ,  powiat Zborów, stacja kolejowa Zoorów, 25 u 

km. Miasteczko Zsłóice, 1 km. Kościół i szkoły w Załóź- 
cacb. Obssar 4 0 U morgów czarnoziemu. Gena 15.000 Mk 
za 1 mórg.

H o l o d e n k a ,  miasto powiatowo, stacja kolejowa 
w miejscu. Kościół i szkoły w miejscu. Około 1.200 morgów 
najlepszej gleby czart?oziemnej w Polsce, uprawa cebuli, 
tytoniu, buraków cukrowzch i kukuruizy, pomieszczenie na 
iolwarku Raszków dla kolonistów zapewnione. Budulec na 
miejscu do nabycia. Cena 20.000 Mk. za 1 mórg.

K a w 8 ko,  powiat Stryj, stacja kolejowa Dobrzany- 
Ubersko. 9 km Bzosą. Kościół w Mtdonicach, 10 km. Gruns 
na szkołę przeznaczony. Obszar 600 m o r g o g l e b a  glinia­
sta. nredsajaa. Okolica lesiata. Budulec łatwo do nabycia. 
Gena od 12.000 do 15.000 Mk za jeueu mórg.

L  i t o w i s k o , powiat Brudy, stacja kolejowa Brody, 
około 20 ku,; miasteczko Załóźce, 16 km. Kościół, szkoły 
i poczta w Pieniakacb, 6 km. Obszar około 300 moigów, 
lekki czarnozieu). Cena od 12.000 do 15 000 Mk za 1 morg.

M a r k o p o l ,  folwark Maleciki, pow. Zborów, Btacja 
kolejowa Zborów, 30 km. Miasteczko Ztłóźce, 10 km. Szkoła, 
puczta i posterunek zaućarmerji, Markopoi. Kościół w Za- 
łozcach. Obsza* okołu 300 morgów, lekki czaruuziem. Cena 
ed 12.000 do 15.000 Mk za 1 morg.

P  c z a 11 y , powiat Żydaczów, stacja kolejowa Żyda- 
czćw, ] 2 l.m. Kościół i szkoła w Cucyłowraeh, 2 km. Obszai 
875 morgów roli i łąk. Gleba gliniasta z przymieszką pia­
sku, przepuszczalna. Cena ed 12.000 do 15.000 Mk za 1 morg.

P i e n i a k i ,  powiat Brody, Btacja kolejowa JroUy. 
Kościół i szkoła w miejscu. S^d i urząd podatkowy w Pod* 
kamieniu, 10 km. Obszar oddany do parcelacji: 1.50 morgów 
roli caarueziemu i sąsiadując* łąki z majątku Czepiele w do 
wolnej ilości. Cena od 12.0u0 do 15.000 Mk za 1 morg

R e n  i ó w ; powiat Zb»rów, stacja kolejowa Zborów, 
20  km. Miasteczko Załóźce, 2 km. Szkeła w Reniowie. Ko­
ściół w Załóicaeh. Obcsar oko o 400 morgów cjacnoziemo 
i łąk pierwszej klasy. Cena 15.000 Mk za 1 morg.

S z y s z k o  wc e ,  powiat Brody, stacja kolejowa Brody, 
około 2ó km. Miasteczko Podkaa ień, 6 ku. Szkota w Scyaz- 
kowcacb. Kościół, szkoła, sąd i urząd podatkowy w Pod ;a* 
mieniu. Obszar 250 morgów czarnoziemu. Cena od 12.000 
do 15 000 Mk za 1 morg.

W  o w n i a , folwark Glinka, stacja kolejowa DoLrzany- 
Ubersko, 5 km. Grunt na szkołę przeznaczony. Obszar 800  
morgów roli i łąk. Cena od 8.000 do 15.000 za 1 morg.

I n f o r m a c y j  c o  d o  t y e h  m a j ą t k ó w  u d z i e l a  
D y r e k c j a  T o w a r z y s t w a  A g r a ^ n o - O s a d n i c s e -  
go,  L w ó w ,  u i. H a l i c k a  21 i S e k c j a  O s a d n i c z a  
T o w a r z y s t w a ,  K r a k ó w ,  u l i c a  C z y s t a  L.  6, I I  g>



Listy z Ameryki.
BuftuOS ATrbS (Argentyna).

W  prasie polskiej nieraz się spotyka dość lekcewa­
żąca zdania o południowo-amerykańskich republikach. Jeżeli 
to w części jest az-sadnione, gdy się mówi o Boliwji, P9rj, 
Czyli, Urugwaju, Paragwaju lub Brazylji, to zupołnie nie 
ta miejscu są takowe zdania o Argentynie. Myślę, że przy- 
iłażę się czytelnikom „Pi*staa, podając do ich wiadomości 
tych parę dat statystycznych i o t jd u  kolonji polskiej 
k  Argentynie. Argentyna ma 8 i pół miijona mieszkańców 
ta przeszło 2 miljonach kwadratowych kilometrów. Zhmia 
tadaje aię do uprawy wszystkich produktów rolnych, zna­
nych w Europie 6 0 %  tej zi9mi —  to równina. Ekspert 
tegoroczny przekroczy 1C miljouów tonn tylko pszenicy, 
kukurudzy, owsa, lnu, jęczmienia, nie uówiąt ju t o mięsie 
Jmroic-em). 7 wielkich rzeźni biją do 2-ch tysięcy bydł. 
iziennie i pracują wyłącznie na ezsport (Augija). Eksper- 
mjo się takie cukier, masło, wino, a z  prouaktów leśnych 
lawinę i podkłady kolejowe. Że o tem dobrze wiedzą nie­
które kraje w Europie, świadczą eiągłe misje, wysyłane tu 
przez Angiję. Francję (Viviani), Włochy (Griaudo), Niemcy, 
t i nasi najmilsi pobratymcy—  Czesi. Misja czeska posłu- 
gn ‘e się prasą miejscową i stara się zainteresować ogół tu­
tejszy tym dziwolągiem, co się zwie Czechosłowacją. A  więc 
głoszą, że Czechy —  to jedyny z nowopowstałych krajów, 
to ma byt ustalony i granice jego już wyznaczone, w prze­
ciwieństwie do Polski, która nie ma jeszcze granic ustalo­
nych i wciąż it>st w wojnie. Podają również, że wszelkie 
fabrykaty, uchodzące tu przed wojną za austrjackie, są po- 
ihodzenia czeskiego. Muszę tu dodać, że cały import Argen­
tyny z Austro-Węgier w r. 1 9 1 Sr wynosił 3 miljony posów, 
a a tego 6 0 %  —  to mehle gięte (tuk zwane wiedeńskśb), 
a te, o ile się nie mylę, są poebodaenia polskiego (Biała). 
Starają się o zakup wełny, która nie ma na razie kupeów, 
l przewiezienie takowej do Bratislawy, skąd, jak twierdzą, 
można ją  będzie sprzedawać do krajów ościennych. Czy 
uiaó.auia opinji tutejszej wrogo dla Polski leży ta&że w zu- 
kresie działania, tej m isji? Prasa tutejsza nie grzetzj zna­
jomością spraw polskich, o czem świadczą częste wyciągi 
a „Rzeczypospolitej" i „Gazety Porannej", a! te z pewno­
ścią n'e są wyrazicielami większości narodu polokieg-t 
A i rząo polski także nic nie czyni, by tema zapobiec 
W  ciągu roku zmieniono 3-ch konsulów, pomimo, że każdy 
wypełniał swa obowiązki najsumiennią'. Od paru miesięcy 
koceniem polskim w Buenos Aires był p J. Włodek; po­
mimo swego krótkiego aizędowan a p. Włodek wykazał dużo 
taktu i c-nergji, a zróżniczkowaną kolonję pelsią potrafił 
doprowadzić do zgedv, pomimo warebeUtwa pp. ze ś. V. 
komitetu polak ego w Buenos Aires. Rezultatem o ej zgody 
jest wspólna pT&cs nad zbieraniem datków na ofiary wojoy, 
t czego }u* około 2h tysięcy fresków wysłano do Minister­
stwa Opiem Społecznej w Warszawie, co na stosunki, pa- 
psjąco w kolon), polskiej w Argentynie, można nazwać 
fwietnem. Kolon ja polska w Argentynie liczy około 11 ty­
sięcy, z tego 9 tysięcy zamieszkuje parę kolonlj w Misjo- 
□es, reszta rozrzucona po c&łaj Argentynie aż do cieśniny 
Magalańskiej. Polacy — to przeważnie robotnicy rolni; 
inteligencję można na palcach porachować; w Buenos Airei 
wychodzi gazeta polaka: „Słowo Polskie", dwutygodnik, po­
święcony więcej sprawom prywatnym, niż służący sprawom 
rycbodźtwa. Mamy nadzieję, że rząd polski, będąc w ręka 
lemjera Witosa, wykorzysta lepiej sprawę zbliżenia ekono-
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micznogo Polski z Argentyną. Argentyna posiada produkty 
rolnicze, których w Polsce brak dotkliwy. Dla przyLłaan 
dodam, że za okręt drze „ a  sosnowego (w deskach) można 
tn JbpfĆ 2 okręty zboża. A tnzin krzeseł wiedeńskich ko 
sziuje 130 pensów czyli 13.000 marek polskich.

Franciszek Drmbicki.

Thomp&oiwile, Conn.
Ponieważ jestem stałym czytelnikiem naszego ludo­

wego, postępowego „Piasta", więc chciałbym parę ołów skre­
ślić do niego o tutejszych stosunkach i poglądach.

Oi.óż 99 setnych części narodu polskiego są zadowo­
lone z obecnego rządu i prezydenta ministrów —  Witosa 
a jedna setna część cLce mieć preaydenUm p Stapińskioge 
(chyba stutysiączua!?) P. Stapińsici był parcelantem we 
Lwuwie, ale mu się tam wcale mądrze niu wiodłe, aż go 
stronnictwa austrjackie wykupiły, bo by z nim źle byłs 
A teraz p. Stapińm  nie chce się stosować do rządu pol­
skiego, tylko wygaduje na niego i na stronnictwa ludowo 
Tak: rałowiek, a tern więcej poseł, który nie chce się sto- 
sow&e do rządu, nie ma prawa nazywać się Polakiem 
a jeszcze bardziej obrońca Polaków. A ja  ze swej strony 
prosiłbym p. Stąpińskiego, ty  tytuł swej gazety z „Przyja­
ciela Ludu* zmienił na „Nieprzyjaciela Ludu". Bo niecb 
wie p. Stępiński, że dobrego nic nie źrebi, gdy będzie wy­
gadywał tylko —  tern nic dobrego lud ion nie przysporzy 

Wojciech Skoczylas z Boi shwia.

Wilimrding, Pa.
Radość, jaka opanowała wszystkich Polaków w Ame 

ryce na wiadomość o wyherze na prezydenta ministrów —  
Wincentego Witosa, nie miała granie, óuż od najdawniej­
szych czasów w bistorji rządów szlacheckich nie zdarzył 
siy podobny fakt. Fakt taki nie zdarzył się w żadnym na­
rodzie, by wybór wypadł na gospodarza, rolnika od pługa, 
na stanowisko tak doniosłep^dostępue w przeszłości tyłki 
dla szlachty, ludzi * możnej klasy panujących. To hyłcbj 
trudnym przedtem do uwierzenia, a jest to dowodem, że 
chłop polski dojrzał tak, że jego przedstawiciel wybrany 
przez naród na to zaszczytne stanowisko. Chłop polski zło­
żył dowody, że ma poczucie swojej godności 1 gorącą miłość 
Ojczyzny, za którą ofiarowywał swe życie i mienie. Poina 
liśwy wreszcie, że trzymanie chłopa w ciemnocie i złe trak­
towanie go było wielkim błędem w daiej&eL Polski. Niech 
jnż czasy ciemnoty należą Jo niepowrotuej przeszłości, 
a obecnie esara ' rfię ps winniśmy o dobro i oświatę dla ładu 
polskiego. Niech najwyższe urzędy będą obsadzone przei 
ludzi dzielnych. Niech urzędnicy i posłowie postępowi przy­
chylni będą lodowi i starają się o ozwiatę i dobro dia niego 
My z za oceanu będziemy w in  słać cześć i dzięki za waszą 
prs "b. za waeze staracie. My ślemy eseść naszemu wodzowi, 
Józafowi Piłsudskiemu, i pod Jege dowództwem cznjemy się 
szczęsiiwemi i snujemy wielkie padżi&je przyszłości,

A chłop polski z za morsa idzie z pomocą Ojczyśnit 
przez wszystkie możliwe sposeby i składki na dobre cele 
dia odbudowania naszej wolnej, niepodległej, ludowej Polski' 
f .  Frydrych. Jan Prejnar. Jan Pelczar. Antoni Frydrych.

Futrem Conn.
Gdy wrzała walka pod aurami W arszaey, a wróg 

prważnie s&grocił O /zyźsie , wtedy to chłop polski z> zu ­
miał swo e zadanie i raszył w szeregi bohaterskiej srmji, 
by w tej krytycznej eh wili zasłon ć ją swe mi piuisia m' 
przed niebezpieczeństwem i  stawić epór ni prayjawOław'
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VT tym czaais a s u ł / na chwilo smagania partyjne, ale
gdy nleboapisecoństw* luinił*, te słyszeć się znowu dały
tu i ówdzie narzekania; niezadowolenie z obecnych rządów 
l zdania niep.x,cŁjina dla Pitaaiskiega, Witota i t. d. 
Nawet ta w pisemko p. t.: „Przewodnik Katsiioki* czyta­
łem, jakoby naczelnik Piłsudski był zdrajcą, zwałoanikiesk 
niemiuckim, który chce Polską zgubić. Oszczerstwo i nie­
zgodę sieje to pismo, któregj redaktorowi jast ksiąds Bujań- 
ski. Jok« ksiądz powiaioa się starać, by tea wielki błąd, 
którym Polacy zwykle a .zaszyli, wykorzeniać, s  ni» dopro­
wadzać do wzmaganie sią go. Bo ilo  jest, io

„Niezgoda, c» nas w grób wpędziła 
Dzieli nas dotąd, jak dawniej dzieliła*

Więc gdy sią me będziemy starać jej wykorzenić, to 
los czeka nas marny, a skutki jego były najwidoczniejsze 
podczas rezbierów. I nie powinien ogóło bnutewać przeciw 
laczulnikowi Piisndskiemn i prezydentowi Witosowi, którzy 
tyle dobrego dla Polaki zdziałali, a tam więcej jako Polak 
i ksiądz powinien starać się o zgodę i jedność w naradzie.

Bo w jedsuści i sgodsie, przy cgniu miłości 
Wspólnie kuć mamy klacze do przyszłości.

Także i niemi silami powinniśmy dążyć do tego, by 
bas* chłop obudził się z ciemnoty dawnej i do oświecania 
i wykształcania tych mas iudn, gdzie drzemie tyło talentów, 
zdolnych kiedyś dużo dobrego zdziałać dla Polaki i przy- 
ezynić sią do dobra ogólnego. Powinniśmy się ctarać o te, 
by chłop wiedział, że jest Polakiem i czuł się Polaldem. 
Bo ch op jest w tinym żywiołem w zarodzie, jest podstawą 
jego b /te , s oświecony zdziałać wiele może. Zrzucił a siebia 
kajdany niewoli i stzł sią zbawcą Polski, bo utorował jej 
niepodległość. Więc jakżo t-cząs twymi powinniśmy się cznć 
obecnie, gdy skończyła sią nasza zależność i tułaczka, bo 
Polacy są rozproszeni po ciłym świecie, gdyż niema -a- 
Kątka ziami, gdziehj polskiej rodziny nie byłe. W ięc zwła­
szcza Uraa my, cnłepi n-nsia./ wiedzieć jak szorować swój 
kraj i swój rząd, gdy saczelsikism jest P iłsudski,.! prezy­
dentom Witos. Oni są sprawcami niepodległości Polski, za- 
warciz Honorowego pefcoj-. i otworzenia ludowej Polski, 
w której jesteśmy zadowoleni wszyscy.

Niech żyje Psiaka!
Niech żyje Piłanduki i Witos!
Niech tyje sprawa ładował

Julfj.t Bobtr z Łomżyńskiego.

Z ruchu organizacyjnego.
D Ozij iWfCe (w Pińcaowekiem). Dnia gromada gos­

podarzy zessła się n nas dnia 24 etyeanm, aby wysłuchać 
mowy dels^uta P. S. L  z Krakowa. Omówił on przoe po­
słów «ejmowycb, przedstawi! wssystkie waini»jsse st/onnie- 
tws, a wreszcie dzisłalnssć Piłsudskiego i Witesz w tych 
ciężkich czzszcb. Po przemówieniach zorgaruewalidmy się 
<r Radą Lndową. Ns plebiscyt złotono na miejsca SOU mk.

Wawrzyniec Porada. Andrzej Lach.
Szarbia (w Miechowsklem) Dnia 7 stycznia urzą­

dziliśmy w gminie naszej wiec P. S. L., ns którym refe­
rent przedstawił h irorją odrodaontj Polaki aa przeciąg dwa 
iat jej istnienia, --.ras kwęstję obecnego rząd a prezydenta 
Witosa. Mówił też o konieczności wzięcia na siebie obo­
wiązków państwowych Piękne jego przemówienie trafiło 
wszystkim do orzoKonania, to też cało gromada morem

jtanęla przy P. S. L .; .awiązano zaraz gminną arganizu:ję 
aa której czelw stanął p. 3 o. Król. Wuzz.

Z  piiJ P> 08Z0włc. My, włościanie powi.tu miechów- 
sk ago z ziemi Proszowskiej, nierzz słyszeliśmy od lndzt 
i różuyeb pism, że lndzio sobie jakoś radzą, ale tak, jak 
my i wszystko im idzie jakoś ku lepszemu, bo nabieraj* 
więcej oświaty i są nważaui, jako obywatele Bwojej ojcay 
jn j. Wiedzieliśmy o różnych .ryaaiiacjtca i stowarzysze­
niach, lecz nie wiedzieliśmy, do ozogo która prowadzi; Indo­
wych jest kilka erganizwyj, o innych nie wspomnę. Dopie­
ro przybycie deUgata P. S. L. „Piast**, p. Jana Mitkj, dnii 
8 stycznia przemć risaio jego do nas zebranyoh o różnych 
sprawach, tak pailtysznyah, jok i gospodarczych, zarazom 
o P. S. L „Piast*, zrodsPy w om chęć należenia do tej 
organizacji. Założyliśmy Koło P. S. L , do którego zapisał* 
się wielu; z pośród niob został wy bras? zarząd, składający 
się a praowodnU.iąeet'., W aUntegi Krzecoka, zastępcy, An­
to . ' go Gotezyńskiego, łekra'*ria, Jana Ziółka i skarbnika 
Ja^a Wieczorka, i Rady wiejskiej, •władającej >ę z y osób. 
Oprócz tego omawialiśmy sprawę nassago sklepu spożyw­
czego rpóikowog* pod inówą „Zorza*, wytyzając różno bo­
lączki, jak to awykis bywa między nami; bo 1 wprau az o 
jest dlaczego, gdyż wszędzie są lndzio złej woli, czy słabego 
ducha, cety nie rozumiejąc/ zadania obywatelskiego i hasła 
„swój do swego*, którzy eLodzą do żyda pejsatego. co się 
jak w iaaj-sg, tak i w nasiej wietes znajdaje. Ci nawet, którzy 
ndział dali do Bwego sklepu, przychouzą nie po to, aby dać 
atargewae sklepowi własnemu, tylko, aby zobaczyć, jak sir 
w Aiss sprzedaje, a później iść do iya. i dar. jema ntargo 
wać, i krytykują swój sklep spółkswy- czego być nie po 
winne. Bza&uwni tzłsnkowio, prosimy was, żeby togo więcej 
ni', było, bo inaczej będziemy krytykować i mienić każdego.

Nasze zebranie zakończono okrzykiem. Niech żyje 
p. Wincenty Witoe! niech żyje naczelnik państwa, Józef 
PiłsudskiI niech żyje nasza organizacja!

Walenty Kr teczek. Jan Zijłek,

Z  Wielickiego.
„Sto;ałęwszcsycy“ ,t. j. lisy w owczej skórze, boć przecie 

choć się ubierają w cudze piórka, śmierdzą endecją —  zwa­
bieni tn ze.tali przez pewnego półgłówka^ któreghi się śnią 
jakieś wielkie kzrjery, choć powinien jn i osiąść raz wre­
szcie i ludzi nie bałzwneić, boć my w Wielicki**! oni nir 
chorągiewki na (lacho, ani młynki powietrzne, żebyśmy eir 
obrżaali tam, skąd wiatr wieje.

P. R /m ar a Krakowa i ponoć ese««ei-ca Matłosz z Kiels, 
dwaj „Stojałowaaczyey* (końby sią s togs przebierani* śmiali 
mieli zjechać na wiec de Dobranowic dala 6 b. m., ale nie 
ajethali. Zgramaisosle ta aa to odbył dzielny „tłaslsw m c* 
f, Nalepa, który, niestety, nie mlal nawet tej nciechy, by 
tych pasów zapowiedzianych poznać. Na dzień 7 b. m. zapowie 
dziai się znów do samej Wieliczki mesjasz sądecki, p. Za­
morski. wysłał jodnzk w zastępstwie p hr. Skarbki Tez 
także nio dnśo ogryzł t. j. z polityki, bo ce na obieć.z i 
jadł n p marszałka, to nie wiemy. Nie poaegnał się nawet 
z zapraszającymi i pognał antom do Krakawo. widząc, żr 
w dużej sali eaui „ Piastowey* chcą sobie s nim pogadał
0 szkalowania Witasa i rządn, o senacie, o rozbijack!e( 
foiityrs endeckiej. Chcieli się też starzy, prawdziwi Stoji 
łew izcaycy zapytać p. hrabiego, dt%d przychodzi do prawa, o»
1 Zamorscy, podazj, a k  się pod hasła ntaarłego wielkiagf 
trybuna 1j4&; nioatety hrabia czmychnął...



Sądzimy, że jdż chyba drug« raz endeckie wsteczniki 
do nas nie z a l i c z ą  —  i rrztutaną umieszczać głupie 
Artykuły- „Jastrzębia ‘ łub „Ssyuły“ , który tam gdzie wiatr 
wieje się zwraca, boć „szkodr czas a i atłasu".

Ptatttiuńeb.

l ^ c E J f c i L h
Ma plebiscyt na Górnym Śkiyku:
W dalszym ciąga złożyli w ..aszej redakcji: p. Fr. 

Węda z Thicza.d, zebrane na weselu u p. Pawlika przez 
Franciszka WoŹŁiozkę 450 d .r.

Gmina M i s i r z e j o w i e e  złożyła 1076 Mk, a miano­
wicie: Franciszek Chytry 100. Tot-asz Ptak 100, Franciszek 
Turek 50, Jan Szewezyk 60, Andrzej Ptak 50, Marja W,,sik 
tO, Jan Turea 55, Jan Koziński 30. Józef Wolnicki MA Jan 
ChwastcK 20, Jan Wiatr 35, Jan Suaei 50, Jan szczupak 55, 
Tomasz Szczupak 10, Piotr Cygan 20, Jan Stolarski 30, Jan 
Jędrzyczyk 45, Jan Ptak 15, Stanisław Ozdoba 10, Frani i- 
szek Koziński 40, Antoni Rybka rO, Franciszek Misia 20, 
W ojciech W idc.ntki 10, Antoni Gajoch 30, Tomasz MieUu 10, 
Paweł Krupa 16, Jan Bcrniak 10, Maciej Mistal 10, Andrzej 
fiurert 10, Franciszek Ziemski 20, Józef Chytry 46 luk.

Gmina J a g o d n i k i ,  powiat Dąbrowa, złożyła 290 Mk, 
a mianowicie: Kajetan Lizak 20, Mar.-iu Stachowicz 15, Jan 
Lizak 60, Tomasz Biesiada 20, Jakób Kałuża (młodrzy) 20, 
Jan Wołek 20, Piotr Sitko 20, uózef Szczepański i0, Jan 
Kulcsa 10, W ojciech Sabat 10, Jakób Kałuża 10, Jan P«ko- 
czy 20, Kazimier z Biesiada 20, W ojciech Gwóźdź 10, Jan 
13 ldzioch 5, W ojciech Wiekierak 20 Mk.

W gminie W ę g r z c a o h  dodatkowo złożyli na cele 
plebiscytowe, nr ręce naczelnika gminy, p. SanisUwi Cho- 
le widnego, 650 Mk, _i inianowicii : obszar • d worski 100, 
Edw*rtl Znwurczyński 50, Andrzej Respondek 30, Józef 
Rospondek 20, Stanisław Uospondck 20, Pawcl Adamski 10, 
Katarzyna Makowska 5, Wojciech O huiy 10, Samej Paka- 
łarz 10 Katarzyna Nowicka i0, Kasper Kwapisz 10, W ojciech 
Wdowiak 20, Józef Rypczyński 15, Jan Bakałarz 10, Józefa 
Ciesiakówna 10, Franctssk i Przeworek 10, Mikołaj Ptak 10, 
fundusz gminy T ęgrzce  300 Mk,

Tamże z okazji ślubu Kalmana i Emilji z Immer- 
gliicków zebrano 1076 Mk.

Szkoła powsafccha w B e s k u  765 Mk, a to:
K l a s a  l : Stanisław Pelczar 14, Autom Skubel 6, 

Stanisław Borkowski 10, Jan Kozak L Wasyl Ciepły 4, Mi­
chał Andrye 4, Wyszyński E. Karszeń 4, Brghisł. Błatko 5, 
Jędrzej Śliwa j, Dmytro B obik  6, Juljan Kisielewicz 15, 
«Vład. Szałankicwicz 5, Konstanty Kielar 4, Jan Chynał 1, 
Erazm Bobak 7, Maśnik 4, Michał Kozak 6, Walery Duda 
10, Jan Borkowski 2, JWer F J d k  I ł, Uracz 6, Mikołaj Cie­
pły 4, Jan Iżyk i2, Józef Kijowski 6, kndrzej Kusznir 4, 
Tadeusz Smyezyński 4, Józef Sagan 4, Józef Kn trę* 3,; 
Stanisław Nycz 2, Andrzej Andryc 0, Paweł Kusznir J, Z by­
szek Jaworski 1U0,  ̂Czesław Zajączkcwsiri 4, Mikołaj Ku- 
•znir 6, Paweł Płatek 6 Mk.

K l a s a  I I : Zajączkowski 4, Bobait 5, Banek 2, An- 
Iryc 3, Marszałek 2, Teleżyń«ki 2, Waeław 4, Tomaszew­
ski b, Denko G. 5, Pelczar 5, Ciepły 4, Jasiński. 5, taeśnik 5, 
Ciepły J. 3, Roman 5, Szajna 0, kru / ignit 5, Kielar 5, Den­
ko G. 5, Ciepły J. 5, Szybka 4, Skubel 5, Płatek 4, Bo; 
rentka 6, Feaio ń, D*»nkc J 0 iłk .

K l a s a  I I I : Jan Mermer 10, Jan Ciepły 5, Bronisław 
Nycz 14, Jćzrf Krup*anik 8, EronLław «’  .skiewicz 4 , Wła- 
dy.iław Pelęza 9, Joaef Leszczyński 14, KaJmierz Różycki 
60, Władysław Kielar 20, F ru i dszek Skotnicki 1®, Dymitr 
K aijzeń 5, Pi Ir Roman 5, ^itanj< ław M e® 'er 5, Czesław 
W eber 5, Jan Menuer 14, Adam Korna.ietncz 5, J iw f  Ja- 
zefczyk 5, Grzegorz Czupisj 4, Szalankiewiez J_n 6 Henryk 
Szybka 3, Józef Mikos:*. t>, Józef Szurgoi 6, Józef SzybLmO, 
Dominik Ezałankiewicz 2, Jan Kopina 5, Jan Szałankie- 
wicz 5 Mk.

K 1 a s a IV ■ K aliał Penar 8, Antoni Kwiatkowski 6, 
Mikołaj Denko 5, Jór.ef Gzupiej 5, Andrzej Ciepły 2, Wasyl 
Cholewka 2, 1 aweł Deńko 3, Mikołaj Didyez 2, U'.znał Pi- 
iip 3, Michał Koyina 2, Mikołaj Kusznir 2, Jan dli na 2, 
Stanisław Kielar 2, Michał Deńico 2, kierownik szku ty  75 Mk.

Ib

Odpowiedzi R e d akc ji.
F . Dom agalski w  O św ięcim iu: Sprostowanie 

uiezguJne z ustawą, nic< nic umieścimy. — Agnieszka  
Z lęb ew a :  Zwrócuny uwagę tym, którzy tę sprawę zała­
twić mogą. Wiemy, iż się w tej sprawie j aż robi. — j .  Za­
wada w  Tr-zem.: Cyfry lą słuszne, tylko odliczyć nale­
żałoby Rusinów i żydów. Nie jest M idh zasługa, ani nasza 
wina. Kto bogatszy, mere dać więcci. Pożatem coby się 
stałe, gdybr tak przez ich dzielnicę przeszły tyle razy wal­
czące wojska, gdyby u nich stoczono tyle bwew, tyle zra­
bowano, zniszczono, spalono? Jakże można rzucać kamie­
niem potępienia na wschodnią Małopolskę, która zawsze 
z ostatniego część daje >ra cela ogólne, gdzia każdy krok 
ziemi zroszony trwią. znaczony pożogą, któr ; niszczyli 
Niemcy, Austriacy, Węgrzy (jakiś czas sprzymierzeńcy tu­
reccy), Ukraliscy Moskwę uirscy, Kie.eńskiego, bolsze­
wiccy i t d V Tarae okrzyki, wypisy want w gnieźnieńskim 
•Lechu* wykazują eiasnetę i niedorozwój narodowy. Nikt 
nie jest lepszy, ni gorszy ; wszyscyśmy byli pod obuchem, 
wszystkich ..as demoralizowano, zdajmy sobie a wgo spra­
wę, że nasze kłótnie dzielnicowe i zawiści — tc cen jad, który 
.rum zaborcy wsączyli. — W a le a ly  P astern ak : Ser-
dbtunie witamy nowego druha; spodziewamy się, że powoli 
pańska działalność wyda tam swe owoce. — Zoloteńko  
w D oórom iln: Narzeka pan aa podwyżkę prenumeraty 
i każe sobie gazetę wstrzymać Robimy to z całą przyjem 
nością, bo nie- budujemy pisma na takich czytelnikach, coby 
ją  chcieli za darmo dostawać. Możeby pai. .urn dat ranę. 
jakny papier, druk,' persona! za darmo dostać — w te; 
chwili zastosujemy się do niej i nawet przysyłać bęaziem} 
panu kilka egzcmpiarzy naraz za darmo, ale dopiero w tedy.-  
Micnal O ió ą :  Damy znać we właściwe miejsce. — Mi­
chał Hoiowczaa i Podajemy w górę. W sprawie orzcw i 
udać się do iuż. J. Pawłówjaiego we Lwowie. tTymczaso wy 
Wydział Samorządowy;. — .,Pi**„towcy“  W . 1 F . I r .  
w Zalesiu, p. Lunnn w i :  >Jeżeli nam me wydruku­
jecie, wystąpimy zt stronnictwa*, piszecie; nie podajemy 
waszych nazwisk, żeby was na publiczne pośmiewisko nie 
podawać Takich ludowców my nic chcemy i o takich me 
stoimy. Jeżeli was to tylko d o  stronnictwa wiąże, toście je ­
szcze bardzo ciemni i nieuświadomioną choć narzekacie na 
ciemnotę innych. Najlepszcby było dla was miejsce u -Ludu 
Katolickiego* lub u endeków, bt tam takich tylko potrze­
bują. Szczęśliwej drogi! — W ojciech Tryba i Zgłosić się 
d > pooła Krężla — A ntom ! P u ^ ;  Może się w sprawie 
p. M. da coś zrobić; będziemy widzieć; napiszemy. — To- 
macz dmueckl: Ta fabryka istnieje tam rzeczywiście; nie 
wiadomo, z jakiego powodu list zwrócono. Można też napi­
sać do warsztatów w Oświęcimiu. — Stan. F rą tŁ C k  t Mo 
żria, tylko ściśle zastosować się do tamtejszych ustaw. Ra­
dzimy jednak raczej W schód. — Reprezentanci przy­
siółków , które chcą stw erzyć osobmą gm lu ę: Otrzy 
mMińmy kilka pytań w tej sprawie; według naszych infor- 
niacyj należy ;eszez,e czas jakiś zaczekać. W odpowiedniej 
chwili damy im znać.—J a n  S u łk ow sk i: Artykuł w 'La­
dzie Polsidtn* w Tarnowie.

Odpów  edzi Adm im stra^jL
D o p ła c ić  z a  rok 1 9 2 0  m a ją : Pp Marcin Brzęk 

58 Mk, Srafflisław Michalik 58 Mk, Jan B3yft 30 Mk, Andrzej 
Rozrnus (L. 128) 61 Mk, T. Chojecki 65 Mk, Józef Filipiak 
57 Mk, Antoni Zyohowski 44 Mk, Bolesław Karne \i 45 Mk 

W yrów naną prenum eratą za rek  19&J mają. 
Pp.: Karol Stanosz, Michał Zajdel, Kazimierz Bargiel — ao- 
stało 37 Mk; Ign a c/ Sałęga — zostało 25 Mh; JózeS Puł* 
nlie — zostało W) Mk; Ignacy Pikuła — 100 Mk otrzymaną 
zostało 86 M k; u£zef Ohmie! (L. 52) — 140 Mk otrzymano; 
Walenty Sołtyr (L. 748) — dolara otrzymano; Jan Kamiń­
ski (L. 14) — dwa dolary otrzym ano; Jon Leniart — 100 Mk 
otrzymano; Józef Grocholski — 140 fi.se. otrzym ano; Józel 
Duljan (L. 7) 100 Mk otrzym ano; Jrn Stopa — lt) F  duń­
skich =  620 Mk utrzymano; Juljan C w /nar — 140 M* 
otrzymano; W ojciech Baran — 140 Mk otrzym ano; Tomana 

jzny (L. 267) — 50 Mk otrzymano.
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?a ogłaszania Redakcya nie odpowiada. Zarząd dóbr Jasionka kole Rzeszowa poszukuje ple 
sarza ekonomicznego., kawalera. 267 2 3

Papier szklany, papier szmerglowy, hurtownie 
poieca -  Na prowincję wycyłka ouwrotnie -  J . B erbeaa. 
araków , plao Marjacki 1. 3, 1 piętro. 178 1 3

Dnia 3 marca b. r. skradziona w Krakowie kiara  
z wozem, z półkoszkami. Klacz g ni ad a, 4-letnia, ogon l grzywa 
czarne, ogon spadzisty, nogi ibstrzyżone, u lewej tylniej 
biała piętka od środka, w tylnich negacb nieco grubszych 
drygawki, miara od 156—158 cm. Znalazca otrzyma lO.OOO 
Mkp. Antoni BłacL z Grębałowa, poczta Bieńczyce, powiat 
Kraków. 318 1 2

Przyjmą mocną dziewczyną, doorze płatną, do 
kilkonaścioró byała, z przydaną pomocą, Młyn i fabryka 
Wolnego, S łotw ina-B rzesko. 314 1 2

Sikaw ką ogrodow ą lub strażacką, nawet potrzebu 
(ącą naprawy, urrz pompę btudrńeiiną, kupię. W iodom ość: 
A. Wadowski, Kraków, aleja Mickiewicza L 47, II. p. 214

Do sprzedania gospodarstwo 8‘ /, morgowe, w tera 
1 */, młodego, doborow ego sadu i 16 pni pszczół, dom, staj* 
nie, 2 piwnice, zbiornik na nnwóa i studnia, nowo muro­
wane. Stodoła z drzewa, kryta dachówką. Od sU cji kole­
jow ej Zbydniów 3 wiorsty. Wiadomość u Jana Zitry, Nr 32 
w Majdanie Zbydniowskim, p. Zbydniów k. Rozwadowa. 327

D « sprzedania cegielnia pierścieniowa, z 12 m or­
gami dobrego gruntu i budynkami. W iadom ość: Rzeszów, 
ul. Sokoła 1. 7. 323 Rządowo upoważnione biuro kupna i sprzedaży 

Henryka Buchc-lła w Jaś h  ma do sprzedania kilka 
majątków na wschodzie z budynkami i zasiewami, od 
400—700 morgów, jak -również w środkowej Małopolska, 
i różne mniejsze objekta. Na odpowiedź załączyć marką 
pocztową. 321

fVo sprzedania zaraz gospodarstwo 10 morgowe, 
z zabudowaniami, zasiewami i studnią w ogrodzie, u Jana 
Siwaka w Buchcicach, p. Tuchów, powiat Tarnów 322

Dnia 10 lutego 1321 r. zgubił Ludwik K olek z Łau- 
<uta, przedmieścia, kartę zwolnienia. — Znalazcę uprasza 
o zwrot tejże. 32i Folw ark, 210 m orgów , wraz z młynem moto­

rowym, w ruchu, 100 morgów lasu, 50 morgów łąk, reszta 
rola, budynki nowe, 40 sztuk inwentarza żywego, tudzież 
cały inwentarz martwy, blisko Lwowa, kolej w miejsca, za 
dziesięć tysięcy dolarów amerykańskich, do sprzedania. 
Zgłoszenia: Agencja dzienników Sokołow skiego, 
Lwów, pod . f  olwark—młyn*. 306

Do sprzedaula gospodarstwo 14 morgom i, ziemi* 
czarna, rodzinna, bardzo urod~ainar w-dwóoh kaw-tłk oh, po 
6 i 8 morgów, w tem 3 morgi łąki pierwszorzędnej jakości 
Dudynki w dobrym  stanie. odległość od stacji 4 km., dobtg, 
szdfea tuż. Zgłoszenia pod Jan Mle :zko, Zaduezr.iki, poczt a 
i stacja kolejowa 1'adew, powiat Mielec, Małopolska. 313

Kupią gospodarstwo z inwentarzem żywym i martwym 
Za 250.000 marek polskich. Józef 1 'iorczat, \Vilzno, p. Za­
woja, Małopolska. , 325

Dr Przybylski Stanisław przesiedlił się z Pruchnika 
do Jarosław ia i ordynnje przy ulicy Kilińskiego (boczna 
Kraszewskiego). 316 1 2

Pląkne knurki czystej rany .Jorkuzyrki. są do 
sprzedania. Łaskawe zgłoszenia przyjm uje zarząd dóbr 
w Dobrzechowie, pow lat Strzyżów. 294 2 3

Do sprzedania realność, składająca się z budyn­
ków nowych, z grunta ornego ponad 6 m orgów włącznie, 

łąką i lasem, w dobrym  tani*. Franciszek Kolczyński, 
Barwałd Średni, p. Klecza GoruA 302

Dom parterow y, duży. 0 6-cin ubikacjach, nowo 
postawiony, z dobrego, suchego inaterjału drzew nego z du- 
żvm ogrodem  owocowym  i polem, przy mieście Dąbrowa 
koło Tarnowa, z powodu wyjazdu, zaraz do sprzedania. 
Wiadomość w Radzie powiatowej w Dąbrowie. 330 l 3Do wprredanila dom murowany z ogrodem , budy­

nek gospodarczy, 4 morgi gruntu, w Tarrtbwie, na przed­
mieściu, za 3.500 dolarów. W iadom ość; Piotr Wróblewski, 
Tarnów, ul. Chyszowska 1. 853. 311

Z powodu wyjazdu do Ameryki, s p r z e d a m  za do­
lary _  pozostałe z dawnego dworu — 30 morgów dobrego 
gruntu, wraz z budynkami] obsiewem i inwentarzem żywym 
i martwym Wiadomości udzieli Teofil Kleczkowski, Kowa­
lewy. poczta Ryglice, powiat Tarnów. Na odpowiedź załą­
czyć znaczek pocztowy. 286 2 2

Szum ilas M o it j  (Borusowa, powiat Dąbrowa), 
urodzouy w r. 1899, zgubił karlę zwolnienia ód służby 
wojskowej, ważną do dnia 12 kwietnia 1921 r., którą unie­
ważnia się. 312 1

Poszukują do kupna. W miejscowości, gdzie jest 
dużo owoców ogrodow ych i leśnych, dobra droga, blisko 
koleji, kupię dom z ogrodem, stajnią, studnią i 2 3 morgami 
pola ornego, gdzie pragnę się oaiedlić. Zgłoszenia pod 
•Inwalida fachowiec* przyjm uje Administracja .Piasta*. 303

Do sprzedania w Kamionce Strumiłowej, 35 k ia  
od Lwowa, kolej, szkoły, kościół w miejscu, 13-morgowe 
gospodarstwo, z budynkami, 2 konie, yl w *y. Cena 35.10 
dolarów, albo w markach według kursu. Bliższych wiado­
mości udzieli dr Jan Dziiirzyński we Lwowie, plac Bernar­
dyński 11. 240 H 3

Łplnąl dnia 7 lutego lega wiec, biały, z bronzowemi 
plamami, wabi lię >Lord«. Za wiadomość nagroda 2.000 
aarek polskich. A ire s : Tulmacka, Kraków—Podgorze, plac 

Zgooy 1. 16, II  piętro. 319

20-morgowc, piękne gospodarstw o ogrodowo-rolne, 
z murowanemi, dworskiemi budynkami, inwentarzem żywym 
i martwym, koło większego miasta środkowej Małopolski, 
do sprzedania za dolary. Blizsza » 'adoa.ośó pod : »H. D.-, 
R/.eszOW, poste -restante. 263 2 2

W apno we fabryce czudeekiej będzie z początkiem 
marca do nab^fcia. Wapno to jest nadzwyczaj a„t>re do 
budowy, jak również do bidenia, mając.tę własność, iż nie 
odpada z' ścian. Wapienniki Stanisława Żółkiewicza i Spółki 
w Czudcu. 268 2 3

li| gmf ile Srczurow a jest do objęcia posada 
sek. itarza Kminn go, z płacą miesięczną 1.000 marek pol- 
* k c h i 2 s ą g i  drzewa rocznie. Lkwaiifikowani kandydaci 
zgłosić ;ię mogą do końca marca b. r. Po upływie* tego 
terminu zgłoszenia przyjmowane nie będą. 324

. 2 0  minut » i tram w aju, we Lwowie, można zaraz 
kupie 20-m orgo w 'e  gospodarstw o, w tern 2 morgi 
łase starszego, dom o 3 pokojach, wszystkie budynki g o ­
spodarcze, 2 konie, 2 krowy, inwentarz martwy. Szkoła 
i kościol w miejscu. Zf> Jana cena kupna 7 000 dolarów, zj 
zamianą na marki, weUłra kursu. — Bliższych inform acje 
udzieli Dr Jan Dziurzj ński we Lwowie, plac Bernar­
dyński l  1L 329 1 3

Do sprzedania lub wydzierżawienia gospodan two 
rolne, w obszarze 25 morgów >oia ornego, saa, dom mięsa* 
kalny 0 4 ubikacjach, stajnia na 10 sztuk, szopa, oKora, 
studnia, gaojown a. Odległość od Kołomyji 6 kim, gościniec 
rządowy. Cena w dolarach. Bliższych informacyj udziela 
adwokat w Itołumyii, dr M ujan  Jurkiewicz, za nadesłaniedt 
marki pocztowej na odpowiedź. 202 3 3
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O G L O S Z F .N !F..
W yrokiem  Sądu powiatowego w Dobczycach a  dnia 

i l  listopada 1920 r. U. 017/20, zatwierdzonym wyrokiem 
Sądu okręgowego Karnego z dni= 8 stycznia 1921 BI, 1535/20 
zasądzoną została Marja Kasprzyków a gospodyni w Dobczy­
cach, lat 50, za sprzedaż koniczyny po cenach wy góro wa- 
nych, a to za morga koniczyny pobrała 4.800 koron, na 
karę aresztu przez 14 dni, craz na zwrot nadebranej kwoty 
2.240 marek polskich. •» • 3L8

Sąd powiatow y. Oddział III.
Dobczyce, dnia 13 iutego 1921 r.

Małopolski Zakład odzieży
w Krakowie

posiadający swe sklepy i magazyny tekstylne w Podgórzu, 
przy ulicy Nadwiślański:.] i. 12 jakoteż noT..’0 założoną 
= =  Szatnię przy uńcy Szczepańskiej 1. 3

poleca • 320 1 3
hurtowo i detajlicznie towary* wełniane i bawełniane na 
ubrania męskie i kostjum y damskie, cajgi, płótna białe na 
bieliznę, płócienka kolorowe, zefiry, drelichy, chustki dnże 
i chustki na głowę, koce, gotowe ubianu, męskio i żakiety 
damskie, oraz obuwie męskie, damskie, chłopięce i iziecęce.

Sprzedaż tak hartowna, jak i cząstkowa, odbywa się: 
aV w Zakładzie w Podgórzu w dni powszednie od godziny 

ta (Jo 12 przed południom i od 3 do 6 po południu, w so­
boty zaś od godziny 8 do 2 po południu:

1>1 w Szatni przy ulicy Szczepańskiej, codziennie od godziny 
9 do t przed południem i od 3 do 6 po południu.

Z puwodu zwinięcia faoryki jest do s.nrzetfania<
1 forma 8/1 m do wyrobu kręgów studziennych, beto­

nowych, z podkładkami żelaznemi 
1 forma 5G/1 in do wyrobu rur betonowych, z podkładkami 

żelaznemi
1 forma 30/1 ni do wyrobu rur betonowych, z podkładkami 

żelaznemi
1 forma t0/l m do wyrobu rur betonowych, z podkładkami 

żelaznemi
I prasa Reform, do wyrobu aacnówki cementowej i 500 płyt 
I młynek do farby 
I forma Jo gąsiorów, z podkładkami 
3 beczki tarby do dachówki £26

wszystko w najlepszym stanic 
1 bilard (zniszczone gumy i sukno) z płytą marmurową

sprzeda
W. Kucharski —  Barrnów, stacja Ekranów

Najsilniejsze nawet bóle g ł o w y
Hajnporczywsae choroby żołądk a, kiszek f nerek
leczy w sposób wprost cudowny metoda naturalna profe­
sora uniwersytetu w Ohio, Chittendena. Miijony Judzi za 
wdzięczają mu :w e wyzdrowienie. PoszJijde pod adresem 
• Promień*, Kraków, plac W W Świętych I. 8 marek 35 
a otrżyr.ecie broszurę, która was o tej metodzie pouczy. 
Żadnych kosztów więcej! Jest to jedyna sposobność zupeł­
nego wyleczenia się, jaką wam nastręcza ten genjalny uczony 

Nie zaniedbajcie je j! 305

A V U L K A N ‘li* W A R SZ T A T Y  MECHA- 
NICZNO-ŚLUSA RSKIE 

Inż. F. W I L K O S 2 E W S K I E G O
(pod kierownictwem technioznem W. Szafarczyta) 
zaopatrzone w urządzenia maszynowe (obrabiarki)

W KRAKOWI?, PRZY ULICY STRASZEWSKIEGO L. 2 
W szelkie reperacje maszyn parowych, r o l n i c z y c h ,  mo­
torów  benzynowych i ropnych, naprawy i regulowanie 
rozpylaczy motorowych, reperacje generalne samochodów 
i rowerów mc torowych, autogenicznr (samorodne) spaja­
nie, roboty tokarskie oraz wszelkie roboty mechanlca.no- 
ślusarekic, w zakre. budownictwa wchodzące 31T 1 2 

wykonuje szybko, po etnaah przystępnych.

NAJLEPSZE WiialONA
gospodarcze, leśne, warzywne, kwiatowe, 
z gwarancją czystości i siły kiełkowania.

i  DRZEWKA OWOCOWE I OZDOBNE *
w k rze -y , róże pif.nne i krzaczaste, oraz wszelkie a ity- *  

kuły, wchodzące ./ -„akres ogrodnictwa i rolnictwa. 
Towar doborow y. Cennik., w tym roku nio wydałem, 

ceny podaję na życzenie listownie. 215 3 6

E,_ FREEGE — Kraków.

Bardzo korzystne kupno 
dla powracających z Ameryki!

W  Poznańskiem, w mieście powiatowem Pleszewie, przy 
głównej dnji kolejowej Kraków—Łódź -Poznań, jest zural 
do sprzedania z powodu wyjazdu właściciela dom 2-pię­
tro wy, w rynku położony, o 2i ubikacjach, z łazienkami, 
wodociągiem, elektryką, kanalizacją, z piwnicami i pralnią 

Na parterze w 5 ubikacjach jest z komfortem urzą 
dzona restauracja z  kawiarnią. W  ófbynie jest kino, koui- 
pletnie urządzone. Kawiarnię i kino prowadzi sam właśc5 
ciel. Roczny dochód wynosi 250—300.300 marek polskich 

Mieszkanie zajmuje właściciel na 1. piętrze 9 ubikacyj 
i jest zaiaz nowonabywcy do oddania wraz z kompletncm 
umeblowaniem, urządzeniem i naczyniem kuebennem.

Do tej realności należy jeszcze kilkanaście morgów 
baidzo dobrtgo, pszennego pola ornego, położonego przy 
parku miejskim, na którym stoi stodoła w dobrym  stanie 
dachówką kryta.

Cena za ten cały kompletny interes wynosi 5 tysięcy 
dolarów. Pośrednictwo wykluczone Zgłoszenia przyjmują 
•zarząd kina .Edison*. Pleszew, Wielkopolska. 310

Adwokat i obrońca cywilny i wojskowy

D r  J .  O r d  y ń s k i
prowadzi kancelarją K raków , ulica Sienna 1. 3 .

277 1 4

N a  nadchodzący w iosną ::
d o sta rc z*  h a rto w n ie  n s jp r z e d n ie js z e j p r o w e n ie n c ji

nasion; 
koniczów

ł u b i n  
s e r a j e m  

buraków
m a r c h w i

linnych pisU ./nyc\oraz 151 7 10
doborowych nasion warzywnych
jł..’ kspoaty, ei tuli, marchwi i t, p.; dostarcz* rów- 
ni*ż makuch w, paszy melasowej i wiele innjch

śro d k ó w  go&pod&rezyeh: ą

Polskie Towarzystwo Handlowo 0. A. f
Kraków, oL Sławkowska i. Oddział rolniczy. v
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3. KASPROWICZ
W GNIEŹNIE

Oddział w Poznaniu, ulica 27 Grudnia I. 10 —  Probiernia
Jeneralne reprezentacje na Małopolską:

„K O M PA S"
Kraków, Smoleńsk 16
Pionjer, wynalazca doborowe; polskiej 
fabrykacji likierów, wóaek, starek, ukrop- 

ków w b. zaborze pruskim.

Lwów, Hotel Europejski
72 razy premjowana medalami złotemi, 
dyplomami, nagrodami honorowemi i pań­

stwowymi.

Kierownictwo laboratorjum spoczywa w ręku założyciela firmy
posiadającej 45-letnią praktykę. 3071 3

Waine P„ T. Ronicyl
Nadeszła na r. 1921 koniczyna czerwona krajowe o najwyższej 
sile kiełkowania, oraz inne nasiona, nawozy sztuczne, ] j k : sole 
potasowe, gips nawozowy i inne, oraz materjały budowlane, 
dachówka asbestowa, asbit, cement, wapno palone, tylko wa­
gonowe posyłki, nasiona częściowo od 5U kilogramów wyżęj, 

poleca firma 1207 0 0

JA9J BODUCCf, Ż;wśec, R^ne'.; 22.
Zaraz do s . rzedanla we wschodniej Madopolsce, 

w powiatach: Zaleszczyki i Rohatyn, większa ilość małych 
gospodarstw, z budynkami i bez, inwentarzami, zasiewami 
i ze zbożem do zasiewów wiosennych, po cenach przystęp­
nych. Bliższa wiadomość w handlu T. Olej arnika, Knibyni- 
eze, powiat Rohatyn. 236 2 6

(Jrza,dzq szereg zgrom adzeń we wszystkich 
wsiach, parafjach i powiatach w zachodniej Małopolsce. 
w których znajdują się urena naftowe, o ile chłopi i ro­
botnicy przygotują termin zwołania takiego zgromadzenia 
i innie zawezwią do zreferowania sprawy natury ekono­
micznej z dziedziny przemysłu naftowego.

W dniu m arca b. r. zwołuję zgromadzenie lu­
dowe do Krosna, które się odbędzie w sali Towarzystwa 
-Z g od y ., o godzinie 12 w południc, gdzie referować będę 
o znaczeniu Spółki -Chłopskiej n »łty«.

Jan Błaz, Drohobycz, ulica Polna 28. £91 2 2

Kam ienica piętrowa w Tarnowie, przy głównej ulicy, 
trzy fronty, ogród, 9 sklepów, lokal restauracyjny o 5 ubi­
kacjach, wolny, zaraz do, objęiia dochód czynszowy około 
6(1000 Mk. Cena 5000 dolarów, lub w markach, wedle kursu. 
P#teroa może zostać na hipotece. Nadto inne realności i wille 
sprzeda Konoesjonowane Biuro y  Tarnowie, ulica Krakow­
ska L. 6. 2b:ł 2 2

Pokuckie Towarzystwo Ziemskie
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

w Kołomyji
przeprowadza wszelkie transakcje, wchodzące w zakres par 
celacji i obrotu ziemią — na podstawie udzielonego przez 
Główny Urząd Z ieię^a  w Warszawie z dnia 18 grudnia 

19 1191920 r., Nr — j-— , upoważnienia na przeprowadzanie pas 
celacji większych posiadłości ziemskich. 165 4 5

MOTORY
benzynowe 6 HP przewoźne.

K om u ś najnowszej 
>ści składo

i najsolidniejszej konstrukcji) 
wszelkie części składowe z najlepszego materjału, ła­
twy do obsługiwania i transportowania. Nadaje się 
wyśmienicie do poruszania wszelkich m aszyi rolni- 
czych, mr-łych lu r tó ó w  1 n łyn ów . Dostarcza 
natychmiast ze składu w Krakowie gen. repr. na Polskę:

A . R O M ER ) B im po  te e h c .^ h ^ n d l.
K ru k ów , u lica  D ługa 74 . 216 2 0

Wydawca: Ludowe Towarzystwo Wy dawnie :s, 
Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie, ulica

W m SŁAW SZAJDAKOW SKI i SP.
W  K R A K O W IE  — U L IC A  S I C Z E P A K S K A  L. i l

polecają: pończochy damskie i dzi soięse, skarpetki, 
rękawiczki, sznurowadła, nici, jedwabie do szycia. 

W ielki wybór guzików . W ielki wybór guzików .
Dla K ółek  rol-tle*yeb w iększy opust. 212 2 2

■=———  -  ■ t   — i................  - - " i ŁMD>mr..
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